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(Dz 1,10)
Mijało właśnie 40 dni po chwaleb­

nym zmartwychwstaniu Pana. Apo­
stołowie wiedzieli już, że Syn Boży 
opuści ich, aby udać się do domu 
Ojca. Już podczas Ostatniej wiecze­
rzy Chrystus zapowiedział im tę roz­
łąkę. Zwracając się bowiem do nich 
powiedział: Jeszcze chwila, a nie 
będziecie Mnie oglądać, i znowu 
chwila, a ujrzycie Mnie  (J 16,16). Tak 
musi być. Bowiem — jak powiedział 
nasz Zbawca — W domu Ojca mego 
jest mieszkań wiele. (...) Idę przecież 
przygotować wam miejsce. A gdy 
odejdę i przygotuję wam miejsce, 
przyjdę powtórnie i zabiorę  was do 
siebie, abyście i wy byli tam, gdzie Ja 
jestem  (J 14, 2-3).

Mimo tak wzniosłej obietnicy, wia­
domość o konieczności rozstania się 
z Mistrzem napełniła smutkiem serca 
Apostołów. Chwilowo jednak, cho­
dząc w blasku zmartwychwstałego 
Chrystusa i radując się obcowaniem 
z Nim, zapomnieli o czekającym ich 
rozstaniu. Nadszedł jednak ów zapo­
wiedziany dzień. Wówczas — jak to 
relacjonuje apostoł Marek — Chry­
stus po raz ostatni ukazał się samym 
Jedenastu, gdy siedzieli za stołem, 
i wyrzucał im brak wiary i upór, że nie 
wierzyli tym, którzy Go widzieli 
zmartwychwstałego (Mk 16, 14). 
Zbawiciel skierował również do nich 
najważniejsze polecenie, dla reali­
zacji którego zostali przecież powoła­
ni, mianowicie zlecenie misyjne: 
Idźcie na cały świat i głoście Ewange­
lię wszelkiemu stworzeniu. Kto uwie­
rzy i przyjmie chrzest, będzie zbawio­
ny; a kto nie uwierzy, będzie potępio­
ny  (Mk 16, 15-16). Zlecenie to miało 
charakter uniwersalny. Szczególny 
akcent położył Chrystus na znaki, 
jakie towarzyszyć będą ich misji — 
znaki będące urzeczywistnieniem 
ich nadprzyrodzonego posłannictwa: 
W Imię moje złe duchy będą wyrzu­
cać, nowymi językami mówić będą; 
węże brać będą do ręki, i jeśliby co 
zatrutego wypili, nie będzie im szko­
dzić. Na chorych ręce kłaść będą, i ci 
odzyskają zdrowie  (Mk 16, 17-18).
O  wszystkich niemal tych znakach 
dokonywanych przez apostołów
i  pierwszych wyznawców Chrystusa 
dowiadujemy się z Dziejów Apostol- 
Ikich. Tak więc Bóg-Człowiek do­
konał swego posłannictwa.

Bezpośrednio potem Jezus wstał 
od stołu i wraz z apostołami skierował 
się na Górę Oliwną. A gdy znaleźli się 
na szczycie góry, Chrystus raz jeszcze 
przypomniał uczniom to, o czym już 
wcześniej ich pouczył. Powiedział im

bowiem: (...) ale gdy Duch Święty 
zstąpi na was, otrzymacie Jego moc 
i będziecie moim i świadkami w Jero­
zolim ie i w całej Judei, i w Samarii, 
i aż po krańce ziemi (Dz 1, 8).

Chrystus po raz ostatni pobło­
gosławił apostołów. Następnie zaś, 
własną mocą uniósł się w ich 
obecności w górę i obłok zabrał Go 
im sprzed oczu. Kiedy uporczywie 
wpatrywali się w Niego, jak wstępo­
wał do nieba, przystąpili do nich dwaj 
mężowie w białych szatach. I rzekli: 
«Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie 
i wpatrujecie się w niebo? Ten Jezus, 
wzięty od was do nieba, przyjdzie tak 
samo, jak widzieliście Go wstępują­
cego do nieba» (Dz, 1, 9-11).

Na starych obrazach ukazujących 
scenę Wniebowstąpienia Chrystusa 
(np. na obrazie Fra Angelika) widać 
jedynie stopy Jezusa, znikającego 
w przestworzach. Jego postać jest już 
niewidzialna. Tylko na ziemi pozostał 
ślad świętych stóp Zbawiciela, od­
ciśniętych na kamieniu, na którym 
przed chwilą stał. Dzisiaj na tym 
miejscu oglądać można jedynie reszt­
ki bazyliki z IV w., wzniesionej na 
polecenie cesarzowej Heleny.

Dzisiejsza uroczystość jest dla nas 
dniem radości i wesela. Bowiem 
uwielbienie Boga-Człowieka w Jego 
Wniebowstąpieniu jest także wynie­
sieniem i naszej ludzkiej natury, 
a więc i naszą chwałą. Ludzka natura 
rzeczywiście uczestniczy w chwale 
Bożej, bo przecież Chrystus w swym 
ludzkim ciele wstąpił do Nieba, w tej 
naturze zasiada w chwale Ojca na 
tronie Bożym i zachowuje ją po całą 
wieczność.

12 czerwca —  Zesłanie

Zielone święta są 
ku czci Ducha

Duch Święty został zesłany na 
świat, aby to, co Bóg Ojciec stworzył, 
a Syn Boży odkupił, zostało przez 
Niego utwierdzone i uświęcone.

W Starym Testamencie pięćdzie­
siąty dzień po święcie Paschy ob­
chodzony był bardzo uroczyście, ja­
ko pamiątka ogłoszenia prawa Boże­
go na górze Synaj. Nazywano ją 
Pięćdziesiątnicą. Nazwa ta przyjęła 
się również w liturgii kościelnej 
z uwagi na fakt, że zesłanie Ducha 
Świętego miało miejsce w dniu ży­
dowskiej Pięćdziesiątnicy. Był to 
równocześnie pięćdziesiąty dzień po 
zmartwychwstaniu naszego Zbawi­
ciela Jezusa Chrystusa.

Pamiątka zesłania Ducha Świętego 
w nomenklaturze popularnej nazwa­
na została Zielonymi Świętami. Stało 
się tak zapewne dlatego, że obcho­
dzona jest w najpiękniejszej porze 
roku, kiedy to cała przyroda cieszy się 
bujnym rozkwitem. Stąd też i obrzędy 
ludowe związane z  tym świętem tchną 
radością i weselem. Tradycyjnie już 
świątynie i mieszkania przystraja się 
zielonymi gałęziami, tatarakiem. Zie­
leń to przecież symbol życia.

Źródłem wiadomości o przyjściu 
Ducha Świętego, w szumie wiatru i ję­
zykach ognia są Dzieje Apostolskie. 
Podstawowym tekstem ukazującym 
to wydarzenie, jest początkowy frag­
ment drugiego rozdziału Dziejów: 
Kiedy nadszedł wreszcie dzień Pięć­
dziesiątnicy, znajdowali się wszyscy 
razem na tym samym miejscu. Nagle 
dał się słyszeć z nieba szum, jakby 
uderzenie gwałtownego wiatru, i na­
pełnił cały dom, w którym przebywali. 
Ukazały się im też języki jakby z ognia, 
które się rozdzieliły, i na każdym 
z nich spoczął jeden. I wszyscy zostali 
napełnienie Duchem Świętym, tak jak 
im Duch pozwalał mówić. Przebywali 
wtedy w Jerozolimie pobożni Żydzi 
z wszystkich narodów pod słońcem. 
Kiedy więc powstał ów szum, zbiegli 
się tłumnie i zdumieli, bo każdy 
słyszał, jak przemawiali w jego  
własnym języku (...). Zdumiewali się 
wszyscy i nie wiedzieli, co myśleć (...). 
Wtedy stanął Piotr razem z Jedena­
stoma i przemówił do nich doniosłym  
głosem: «Mężowie Judejczycy i wszy­
scy mieszkańcy Jerozolimy, przyjm ij-
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c/e do wiadomości i posłuchajcie 
uważnie mych słów. Ci ludzie nie są 
pijani, jak przypuszczacie (...) ale 
spełnia się przepowiednia proroka 
Joela: W ostatnich dniach — mówi 
Bóg — wyleję Ducha mojego na 
wszelkie ciało, i będą prorokować 
synowie wasi i córki wasze, m ło­
dzieńcy wasi widzenia mieć będą, 
a starcy — sny. Nawet na n iewolni­
ków i niewolnice moje wyleję w owych 
dniach Ducha mego, i będą proroko­
w a li  (Dz 2, 1-18).

Następnie Piotr począł zgroma­
dzonym głosić Jezusa Chrystusa, 
przez nich pojmanego i ukrzyżo­
wano, którego Bóg wskrzesił dnia 
trzeciego z martwych i posadził 
w niebie po prawicy swojej. Oka­
zało się, że Duch Święty nie poską­
p ił również swej łaski zgromadzo­
nym przed Wieczernikiem tłumom. 
Bowiem wielu uwierzyło, a ci, któ ­
rzy przyjęli jego naukę, zostali 
ochrzczeni. I przyłączyło się owe­
go dnia około trzech tysięcy dusz 
(Dz 2, 41).

Dzień ten stał się więc dniem 
narodzin Kościoła Chrystusowego, 
bowiem „te trzy tysiące rozmno­
żą się niebawem z zadziwiającą 
szybkością i nie minie pół wieku, 
a cały świat ówczesny będzie prze­
siąknięty tym zaczynem nowym” 
(S. Renata: Vivere cum Ecclesia 
t. II, str. 9). Działalność Du­
cha Świętego, rozpoczęta w dzień 
pierwszych Zielonych Świąt, trwa 
nadal i trwać będzie aż do skończenia 
świata.

Ojciec, Syn i
Największą tajemnicą wiary chrze­

ścijańskiej jest objawiona prawda, 
że Bóg jest jeden, ale w trzech 
Osobach: Ojciec, Syn i Duch Święty.
A więc jedna natura Boska żyje 
w Trójcy Osób, przez co Bogiem jest 
Ojciec, Bogiem — Syn i Bogiem — 
Duch Święty. Nie ma jednak trzech 
bogów, lecz jeden Pan Bóg nasz 
w Ojcu, Synu i Duchu Świętym.

Liturgia Kościoła Chrystusowego 
dąży do uwielbienia Boga w Tró j­
cy Jedynego. Wszystkie najstarsze 
symbole, czyli sformułowania zasad 
wiary, zawierają wyraźną naukę
o Trójcy Przenajświętszej. W pocho­
dzącym z II w. apokryficznym piśmie 
pt. List apostołów, czytamy: „Wie­
rzę w Boga Ojca wszechmogącego,
i w jednego Syna Jego, Pana nasze-

o Jezusa Chrystusa, i w Ducha 
więtego” . Toteż w myśl starej zasa­

dy kościelnej: „Lex orandi, lex cre- 
dendi” (w luźnym tłumaczeniu ozna­
cza to: „Modlitwa jest wyrazem wia­
ry” ) można przyjąć, że wiara w Boga 
Trójjedynego zawsze uzewnętrznia­
ła się w liturgicznej modlitwie 
Kościoła. Nic więc dziwnego, że od 
bardzo dawna każda niedziela by­
ła  dniem w specjalny sposób po­
święconym Trójcy Przenajświętszej. 
Jednak odrębne święto poświęcone 
tej tajemnicy wiary — obchodzone 
początkowo tylko lokalnie — usta­
nowione zostało dopiero w IX w. 
Teksty mszalne na tę uroczystość 
ułożył biograf cesarza Karola Wiel­
kiego, mnich Alkuin. W 1334 r. świę­
to rozszerzono na cały Kościół za­
chodni, obchodzone jest w niedzielę 
po uroczystości Zesłania Ducha 
Świętego.

Każda liturgia eucharystyczna 
(Msza św.) rozpoczyna się znakiem 
krzyża i słowami: „W imię Ojca i Sy­
na, i Ducha Świętego” , kończy 
zaś błogosławieństwem udzielanym 
przez kapłana w imię wszystkich 
trzech Osób Boskich. Bezpośrednio 
po spowiedzi powszechnej błagamy 
Boga w Trójcy o zmiłowanie. W szcze­
gólnie uroczystych chwilach wżyciu  
Kościoła, w podzięce za otrzymane 
łaski, śpiewamy Bogu Trójjedyne- 
mu: „Ciebie, Boże, wysławiamy...” .

Obrzędy sakramentów świętych 
i sakramentaliów są nieprzerwanym 
hymnem ku czci Ojca, Syna i Ducha 
Świętego. Łaski i dary Ducha Świę­
tego, potrzebne do tego, by wiarę 
naszą mężnie wyznawać i według 
niej żyć, otrzymujemy, gdy biskup 
udzielający nam sakramentu bierz­
mowania namaszcza nasze czoło, 
wymawiając formułę: „Znaczę cię

Duch Święty

Trójca Święta — obraz namalowany 
przez El Greco w latach 1577-79

znakiem krzyża i umacniam krzyż- 
mem zbawienia: w imię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego” . Kiedy zaś dwoje 
ludzi łączy się ze sobą przez sakra­
ment małżeństwa, kapłan jako przed­
stawiciel Kościoła błogosławi im na 
nową drogę życia, mówiąc: „Małżeń­
stwo, któreście między sobą zawarli, 
ja powagą Kościoła katolickiego 
potwierdzam i błogosławię: w imię 
Ojca i Syna, i Ducha Świętego” . 
A gdy przybliży się wieczór naszego 
życia doczesnego, wtedy — przyjmu­
jąc sakrament namaszczenia — usły­
szymy słowa: „W imię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego — przez włożenie 
rąk naszych... niech spłynie na ciebie 
moc i łaska Boga wszechmogącego” . 
Jeszcze w chwili rozstania z tym świa­
tem, skieruje do nas Kościół słowa 
modlitwy za konających.

Śpiew każdego psalmu podczas nie­
szporów niedzielnych, kończymy do- 
ksologią: „Chwała bądź Bogu w Trój­
cy jedynemu, Ojcu i Synowi, Duchowi 
Świętemu...” . Poszczególne dziesiątki 
różańca przeplatane są uwielbieniem 
Trójcy Przenajświętszej, wyrażonym 
w słowach: „Chwała Ojcu i Synowi, 
i Duchowi Świętemu...” . Każdy wresz­
cie dzień naszego życia rozpoczyna­
my i kończymy znakiem krzyża, wyma­
wiając słowa: „W imię Ojca i Syna, 
i Ducha Świętego. Amen.

Na zakończenie naszych rozważań 
podkreślmy, że uroczystość Trójcy 
Przenajświętszej jest jakby wspaniałą 
klamrą zamykającą cały tzw. cykl 
Wielkanocny.



Z  życia naszych pa rafii

Tydzień modlitw ekumenicznych w Szczecinie
W dniach 18-25 stycznia br., jak corocznie od kilkunastu lat w całej 

Polsce trwa Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan, organizowany przez 
Konferencję Episkopatu Kościoła Rzymskokatolickiego i Kościoły 
Chrześcijańskie zrzeszone w Polskiej Radzie Ekumenicznej.

Każdego roku ustalane jest 
przewodnie hasło modlitw. W roku 
2011 hasłem Tygodnia Modlitw 
było: Trwali oni w nauce Aposto­
łów  i we wspólnocie, w łamaniu 
chleba i  w modlitwach (Dz 2, 
42).

W Tygodniu  M odlitw  duchow ni 
i w ierni wyznań chrześcijańskich 
gromadzą się na wspólnych m od­
litwach w św iątyniach Kościołów  
chrześcijańskich, gdzie głoszone 
są na tę okazję hom ilie-kazania, na 
podstawie wyznaczonych i usta­
lonych przez Komisję tekstów  z 
Pisma Świętego przypom inające, 
że C hrystusow y K o śc ió ł jest Jeden 
Święty i Aposto lski, a Panem 
Kościoła jest Jezus Chrystus.

Ideą Tygodn ia  M od litw  o Jed­
ność Chrześcijan jest myśl arcy- 
kapłańskiej m od litw y Pana Koś­
c io ła  — Jezusa: aby wszyscy byli 
jedno  (J 17, 21), a coroczne spot­
kania i m odlitw y mają na celu 
d uchow e  zb liżen ie i pielęgnowanie 
braterskich stosunków między Koś­
ciołami.

W Szczecinie, w  styczniowym  
tygodniu  m odlitw , bardzo czynny 
udział bra ł także proboszcz parafii 
polskokatolickiej pw. Świętych Apo­
sto łów  Piotra i Pawła, ks. infu łat 
Stanisław Bosy, uczestnicząc wraz 
z parafianami w nabożeństwach 
ekum enicznych, które odbywają 
się w św iątyniach różnych Kościo­
łów  chrześcijańskich. U n iektórych 
Braci ekum enicznych Ksiądz In fu­
ła t sprawował posługę Słowa Bo­
żego: 18 stycznia w  parafii ewange­
licko-augsburskie j, 19 — u prawo­
sławnych, 21 — u zie lonośw iąt­
kowców.

20 stycznia odbyło się nabożeń­
stwo ekumeniczne w parafii po l­
skokato lickie j, w czasie którego 
proboszcz ks. in fu ła t Stanisław 
Bosy — A dm in istra to r Diecezji 
W rocławskiej pow ita ł przybyłych, 
zgrom adzonych w św iątyni, zapra­
szając też po nabożeństw ie na bra­
terską „agapę” w  sali parafia l­
nej.

W nabożeństwie ekum enicznym  
wziął udzia ł ks. B iskup Marian Bła­
żej Kruszyłow icz, biskup pom oc­
niczy m etropo lity  szczecińsko- 
-kamieńskiego, przewodniczący Ze­
społu Kościoła Rzym skokatolickie­
go do Spraw D ialogu z Kościołem 
Polskokato lickim  w RP. Dostojny 
Gość w czasie nabożeństwa prze­
kazał w im ieniu Księdza M etropo­
lity  A rcyb iskupa prof. dr. hab. An­

drzeja Dzięgi, i w swoim, serdeczne 
i c iepłe pozdrow ienia po lskokato li- 
kom, podkreślając zaangażowanie 
ekum eniczne ks. in fu łata Stani­
sława Bosego.

Tydzień M od litw  ekum enicz­
nych zakończyło nabożeństwo w 
katedrze pw. Św. Jakuba, któremu 
przewodniczył A rcyb iskup M etro­
polita  Andrzej Dzięga. W nabożeń­
stw ie tym wzięli udział duchowni 
Kościołów  chrześcijańskich, a ks. 
in fu ła t Stanisław Bosy przekazał

cd. na str. 7

21 stycznia br. Nabożeństwo u Zielonoświątkowców (drugi z lewej strony: ks. infułat 
Stanisław Bosy, który wygłosił tutaj kazanie)

25 stycznia br. Katedra pw. Św. Jakuba. Nabożeństwo celebrował Arcybiskup Andrzej 
Dzięga. Słowa pozdrowienia przekazał ks. infułat Stanisław Bosy
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Oddajemy w sposób publiczny 
hołd Chrystusowi

Kapłan niosący w  złocistej 
m onstrancji i N ajśw iętszy Sa­
kram ent, procesja euchary­
styczna do czterech p ięknie  
ubranych o łtarzy, d ziew czyn­
ki w b ia łych sukienkach sy­
piące płatki kw iatów , pieśni 
eucharystyczne na cześć B o­
ga utajonego pod postacią  
chleba, barw ne sztandary, cho­
rągw ie, kadzid ła  —  to w łaś­
nie zew nętrzna opraw a tej 
uroczystości, w yraz czci i ho ł­
du oddaw anego w  sposób  
publiczny Jezusow i C hrystu ­
sow i, naszem u Z b aw ic ie lo ­
wi, który za nas o fiarow ał 
się w  W ieczern iku  i na K rzy ­
żu.

O b ie tn ic a  dana  w  K a fa rn a u m  
z n a la z ła  u r z e c z y w is tn ie n ie  
w  W ie c z e rn ik u  p o d cza s  O s ta t­
n ie j W ie cze rzy : „T o  je s t C ia ­
ło  m o je , k tó re  za w as  b ę ­
d z ie  w yd a n e ; to  c z y ń c ie  na 
m o ją  p a m ią tk ę ” (Łk  22, 19). 
„T o  je s t m o ja  K rew  P rz y m ie ­
rza, k tó ra  za w ie lu  b ęd z ie  
w y la n a  na o d p u s z c z e n ie  g rz e ­
c h ó w ” (M t 26, 28). Jezus 
C h ry s tu s  od  o w e g o  w y d a rz e ­
n ia  w  W ie c z e rn ik u  je s t o b e c ­
n y  w  se rca ch  lud z i p rz y s tę ­
p u ją c y c h  d o  S to łu  P a ńsk ie go  — 
o b e c n y  w  ta b e rn a k u lu m , o b e c ­
ny, g d y  z ka p łan em  s p ie s z y ­
m y d o  c h o re g o , bo  —  ja k  
p o w ie d z ia ł: „K to  s p o ż y w a  ten  
c h le b , b ę d z ie  ż y ł na w ie k i” 
(J 6, 58).

Z a ró w n o  ś w ię to  B o żeg o  C ia ­
ła , ja k  i każda  n ie d z ie la , każ­
d y  d z ie ń , każda  M sza św . —  
to  u s ta w iczn e  p rz y p o m in a n ie  
nam , że Je zus  C h ry s tu s  je s t 
i czeka  na nas. M am y do  
N ie g o  p rz y jś ć  i b y ć  z N im  
ka żde go  d n ia . C h w a ły  B oże j 
c z ło w ie k  g łę b o k o  w ie rz ą c y  n ie  
o g ra n ic z a  d o  s łó w  i d e k la ­
ra c ji. C h w a ła  B oża  to  ca łe

nasze  życ ie , to  ta kże  nasza 
m iło ś ć  do  z ie m i o jc z y s te j, do  
tra d y c ji o jc ó w . C h w a ła  Boża 
to  ta kże  nasza w a lka  z p o ku są  
i z ły m i s k ło n n o ś c ia m i c z y  w a ­
d a m i. E u ch a ry s tia  —  to  w a lka  
z g rz e c h e m . T o  o fia ra  za 
g rz e c h . Je zus  C h ry s tu s  n ie  
m oże  b y ć  w  te j w a lce  o s a m o t­
n io n y . M a m y  iść  z N im , razem  
z N im . I w ła ś n ie  ź ró d łe m  
i n a tc h n ie n ie m  d la  n aszych  
lu d z k ic h  w y s iłk ó w  n ie ch  bę­
d z ie  nasz Pan i Z b a w ic ie l, 
n ie ch  b ęd z ie  J e g o  ła s k a  p ły ­
nąca  z k rzyża  p o p rz e z  E u ch a ­
rys tię .

W  takim  znaczen iu  i u ję­
ciu uroczystość B ożego C ia ­
ła  to nasza obecność, odda­
w anie w  sposób p ub liczny  czci
i uw ie lb ien ia  Panu, a także  na­
sza refleksja nad sobą, nad  
w łasnym  życiem , nad życiem  
naszej O jczyzny  i nasz obo­
w iązek  w zględem  Jezusa C hry­
stusa, k tóry  — jak  m ów ią  sło­
w a pieśni: „O n się nam  daje  ca­
ły , z  nam i zam ieszkał tu; dla  
Jego Boskiej chw ały , życ ie  od­
dajm y M u ”.

Fragmenty niepublikowanej pracy 
Biskupa Wiktora Wysoczańskiego

Samowolne 
działanie 
bpa W.M. Farona

Jak już pisaliśmy, bp W .M. Fa- 
ron — który ster rządów PNKK  
w Polsce sprawował niepodzielnie, 
ale dość krótko — chciał wejść 
w unię z Kościołem mającym uzna­
nie prawne. Dalej czytamy:

W tym  ce lu  z w ró c ił s ię  do  Koś­
c io ła  P raw osław nego, lecz ów ­
czesny m e tro p o lita  D ion izy  (Wa- 
ledyńsk i — zm. 1960) zażądał 
p rzedstaw ien ia  zg od y  na unię 
Rady Kościoła, czemu bp W.M. Fa- 
ron nie m óg ł zadośćuczyn ić , 
gdyż d z ia ła ł sam ow o ln ie . N ieco 
ła tw ie j p rzeb iega ły  pertrak tac je  
z W ileńsk im  K ośc io łem  Ew ange­
licko -R e fo rm o w a nym  (tzw . Jed- 
notą  W ileńską), z k tó rym  
w czerw cu 1931 r. doszło  nawet do 
podp isan ia  pew nych  uzgodn ień , 
nazw anych „kon ko rda te m  u n ij­
n ym ” , co  rów n ież d z ia ło  się  bez 
w iedzy  Rady K ośc io ła  w  Polsce. 
K iedy ju ż  po fakc ie  bp W .M. Fa- 
ron rozes ła ł do  ks ięży dek la ra ­
cje  do  podp isan ia , p rzyg n ia ta ­
jąca  w iększość  z n ich  by ła  p rze ­
c iw ko  un ii. Z o rgan izow anoza tem  
„Z je dn oczo ne  K o m ite ty  Parafii 
O kręgu L ube lsk iego ” , k tóre  
w  w ydane j w d n iu  20 lip ca  1931 r. 
„O dezw ie  do w yznaw ców  Koś­
c io ła  N arodow ego  w P o lsce” 
os trzega ły  PNKK w kra ju  przed 
bpem  W .M. Faronem , w yp o w ia ­
da jąc mu posłuszeństw o.

W cześn ie j dość wyraźnie ujaw­
niło się nieporozum ienie między 
bpem W.M. Faronem a bpem F. Ho- 
durem . M ia no w ic ie  w  czasie  
swej ko le jne j w izy ty  w  Polsce, bp 
F. H od u r zw o ła ł do  L ub lin a  zjazd 
d uch ow ień s tw a  w  dn iach  23-25 
m arca 1931 r., k tó ry  zo s ta ł z lek ­
cew ażony przez bpa W .M. Faro-

cd. na str. 6



stości Bożego Ciała, a już zbliżają się wakacje, urlopy — czas, kiedy mamy więcej 

wolnych chwil dla siebie i swoich najbliższych. Częściej również sięgamy po 

książki, czasopisma i rozważamy.

W  księgach S tarego  Przym ierza  w ie lokro tn ie  spotykam y w yo bra ­
żenia  będące zapow iedzią  ob iecanego  ludziom  M esjasza o raz czy ­
nów, których  O n w  przyszłości dokona. S w oje  w yo brażen ia  m ia ł 
rów n ież w  S tarym  Testam en cie  ustanow iony później przez Jezusa  
C hrystusa sakram ent C ia ła  i K rw i Pańskiej. W edług  nauki O jców  
K ościoła, figuram i Eucharystii (pod  w zg lędem  podobieństw a  
zew nętrznego) były: o fiara  M elchisede^a, baranek w ie lkanocny, 
m anna oraz ch leb  E liasza. P rzy jrzy jm y się im bliże j, by lepiej z ro ­
zum ieć ich istotę i znaczenie.

Figury Eucharystii

na. Toteż o b rady  w L u b lin ie  to 
zy ły  się bez udzia łu  tego  os ta tn ie ­
go. D okonano  tam  uzupe łn ien ia  
sk ładu osobow ego  Rady K ośc io ­
ła, w yb ie ra jąc  now ych  cz łon ków  
oraz pos ta no w io n o , że d la  u ła t­
w ien ia  p racy bpow i W.M. Faro- 
now i sesje Rady w in n y  odbyw ać 
się częście j. B ezpośredn io  po 
o bradach  w L u b lin ie  cz łonkow ie  
R a d y  z je c h a li d o  Zam ościa , gdzie  
u łożono program  pracy i u kon s ty ­
tu ow a ło  się P rezyd ium  Rady 
Kościo ła : bp W.M. Faron — prze­
w odn iczący , ks. J. T eper — se­
kre ta rz  i ks. J. K w o lek — ska rb ­
nik.

N ie u lega ło  ju ż  w ą tp liw o śc i, że 
bp W .M. Faron dość jaw n ie  
p rzeds ięw z ią ł zam ia r un ieza le ­
żn ien ia  K ośc io ła  w  Polsce od k ie ­
row n ic tw a  sc ran tońsk iego , choć 
jeszcze  w p iśm ie  sk ie row anym  
do VI Synodu G enera lnego PNKK, 
obradującego w dniach  2-5 czerw ­
ca 1931 r. w  B u ffa lo , zapew n ia ł, 
że „pozos tan ie  w ie rn y ” bpow i 
F. H odurow i. Z a rzu ty  p rzec iw ko  
W .M. Faronow i p rzedstaw ili na 
S ynodzie  g łó w n ie  dwaj de legaci 
z Polski: ks. S.M. Zaw adzki 
i pose ł J. S tap ińsk i. Ten os ta tn i 
dow od z ił, że g łó w n ą  w iną  bpa 
W.M. Farona „ je s t chęć od łącze ­
nia się od K ośc io ła  N arodo ­
w ego  w A m eryce  i zo rgan izow a ­
n ia  sam odz ie lnego  K ośc io ła  Na­
rodow ego  w Polsce” ; m o tyw u je  
on swe dążenia  tym , że rzekom o 
w skutek za leżności K ośc io ła  
w  Polsce od w ładz nacze lnych  
PNKK w USA, Rząd odm aw ia lega­
lizacji tego  p ierw szego. Synod 
n ie p o d ją ł d e fin ityw n e j decyzji 
w  sp raw ie  bpa W .M . Farona, po­
zostaw ia jąc je j rozs trzygn ięc ie  
bpow i F. H od u ro w i. Do zbadan ia  
w iarygodności zarzutów, bp. F. Ho- 
d u r de legow a ł do  Po lski dw óch  
b iskupów : W. G aw rychow sk iego
i J.Z. Jas ińsk iego , k tó rzy  zwołali 
do Krakowa zjazd duchowień­
stwa i świeckich przedstawicieli 
parafii PNKK w Polsce na dzień
2 września 1931 r.

(cdn.)

O fia ra  M elchisedeka. Z B ib lii 
d o w ia d u je m y  się, że o p u ś c iw ­
szy  d a le k ą  C ha lde ę , p rz y b y ł 
A b ra m  (A b ra h a m ) d o  z iem i 
K anaan  i z a trz y m a ł s ię  w  S y- 
ch e m . J e g o  b ra ta n e k  L o t 
o s ie d l i ł  s ię  zaś w  S o d o m ie . Z d a ­
rz y ło  s ię  w ów cza s , że o b c y  k ró ­
lo w ie  n a p a d li na ten  k ra j. P o ko ­
n a li w ła d c ó w  S o d o m y  i G o m o ­
ry, i zabra li m ieszkańcom  w szys t­
ko , c o  m ie li. W  ich  ręce  d o s ta ł 
s ię  ró w n ie ż  L o t w ra z  z ro d z in ą  
i ca łym  d o b y tk ie m . W tedy A b ram  
ru s z y ł w  p o śc ig  za n im i. N o cą  
d o p a d ł ic h  i o d e b ra ł im  c a ły  łu p , 
w y z w a la ją c  L o ta  w ra z  z n a jb liż ­
szym i. A  k ie d y  A b ra m  w ra c a ł po  
o d n ie s io n y m  z w y c ię s tw ie , w y ­
sze d ł m u na s p o tk a n ie  k ró l 
S o d o m y . M e lc h is e d e k  zaś, k ró l 
S a lem u , w y n ió s ł c h le b  i w in o . 
B y ł on  też  ka p łan em  B o ga  N a j­
w yższe g o , to te ż  p o b ło g o s ła w ił 
A b ra m a . T a je m n ic z y  k ró l Sa­
lem u  (zap ew n e  p ó źn ie jsze j J e ­
ro z o lim y ), ja k  tw ie rd z ą  egze - 
g e c i, i w  je d n e j o s o b ie  ka p ła n  
B o ga  p ra w d z iw e g o , je s t typ e m  
C h ry s tu s a . B o w ie m  o fia ra  C h le ­
ba i w in a , k tó rą  ka p ła n  te n  z ło ­
ż y ł B o g u , b y ła  f ig u rą  s a k ra ­
m e n tu  E u c h a ry s tii, g d z ie  Jezus 
u k ry ty  je s t pod  p o s ta c ia m i 
c h le b a  i w in a  (p a trz : R dz  14, 
17 b -1 9; Ps 110, 4b, H b r  5, 
5 -6 ).

*  B aranek w ie lkanocny, któ­
rego krew  ratow ała życie  synów  
izraelskich. G d y  z b liż a ła  się  
c h w ila  w y p ro w a d z e n ia  n a ro d u

iz ra e ls k ie g o z  n ie w o li e g ip s k ie j, 
rz e k ł B óg  d o  M o jżesza  i A a ro n a : 
Pow iedzcie  ca łem u zgrom adze­
n iu  Izraela, m ów iąc : D z ies ią ­
tego dn ia  tego m iesiąca weźmie 
sob ie  każdy baranka  d la  ro d z i­
ny, baranka d la  dom u... Ma to 
być baranek bez skazy, sam iec  
jedno roczny ... Będziecie  go  
przechow yw ać do  cz te rnaste ­
go  dn ia  tego m iesiąca; i  zab ije  
go  ca łe zg rom adzen ie  zb o ru  
iz rae lsk iego  o zm ie rzchu  (tego  
dn ia ). I wezmą z je g o  krw i, 
i  pom ażą oba odrzw ia i  nadproże  
w dom ach, gdzie  go  spoży­
wają. M ięso je g o  up ieczone  na 
o g n iu  spożyją  podczas te j 
nocy... (W j 12, 3. 5 -8 a ). M im o  
w c z e ś n ie js z y c h  o b ie tn ic  w ła d ­
ca E g ip tu  n ie  c h c ia ł u w o ln ić  
n a ro d u  iz ra e ls k ie g o ; s ta n o w ił 
on  b o w ie m  ta n ią  s iłę  rob oczą . 
T o te ż  B óg  m ó w ił d a le j: Tej nocy  
prze jdę  przez z iem ię  egipską  
i  zab iję  wszystko p ierw orodne..., 
o d  cz łow ieka  do bydła. A krew  
ta (ba ranka) będzie... znakiem  
na dom ach, gdzie  będziecie . 
G dy u jrzę  krew, om inę  was, i  nie  
do tkn ie  was zgubna plaga, g d y  
uderzę z iem ię  eg ipską  (W j 12, 
12 -13 ). I ta k  też  s ię  s ta ło . 
D o p ie ro  w ów cza s  fa ra o n  ze zw o ­
l i ł  o d e jś ć  Iz ra e lito m  z E g ip ­
tu .

D o  b a ra n ka  w ie lk a n o c n e g o  
n a w ią z u je  P ro ro k . W s p o m in a ­
ją c  o  c ie rp ie n ia c h  i śm ie rc i 
S łu g i Ja hw e , p isze : N ie o tw o ­
rz y ł sw o ich  ust, ja k  baranek na



Baranek Wielkanocny jest wyobrażeniem 
(figurą) Eucharystii, bowiem Ciało Chry­
stusa jest naszym pokarmem na drodze 
do wieczności, a Krew Chrystusa chro­
ni nas od śmierci wiecznej. (Na zdję­
ciu: fragment ikony „Golgota” Jerzego 
Nowosielskiego z Parafii Prawosław­
nej w Krakowie pw. Zaśnięcia NMP)

rzeź p row adzon y  ( Iz  53, 7a). 
Ja n  C h rz c ic ie l zaś p o w ie d z ia ł, 
ja k  re la c jo n u je  E w a ng e lis ta : 
g d y  (u jrza ł) Jezusa, idącego  do  
niego, i rzek ł: O to B aranek  
Boży, k tó ry  g ła d z i g rzechy  
św iata  (J 1, 29).

B a ra n e k  w ie lk a n o c n y  b y ł w y ­
o b ra że n ie m  ( fig u rą ) E u c h a ry ­
s tii, b o w ie m  C ia ło  C h ry s tu s a  
je s t naszym  p o k a rm e m  na  d ro ­
dze  do  w ie c z n o ś c i, a K re w  
C h ry s tu s a  —  c h ro n i nas od 
śm ie rc i w ie czn e j.

M anna, która była pokarm em  
zsyłanym  z n ieba. G d y  z a b ra k ło  
ż y w n o ś c i, m anna  ze s ła na  na 
p u s ty n ię  p rzez B o g a  p o z w o liła  
lu d o w i iz ra e ls k ie m u  p rz e trw a ć  
c z te rd z ie s to d n io w ą  w ę d ró w k ę  
do  z ie m i o b ie c a n e j. Fakt, iż 
m an na  b y ła  f ig u rą  s a k ra m e n tu  
E u c h a ry s tii, a u to ry ta ty w n ie  w y ­
ja ś n ił sam  S yn  B o ży . Z w ra c a ją c  
s ię  b o w ie m  po  c u d o w n y m  ro z ­
m n o ż e n iu  c h le b a  d o  o ta c z a ją ­
c e g o  t łu m u , p o w ie d z ia ł: Ja 
jestem  Chlebem żywota. O jcow ie  
wasi je d li m annę na p u s tyn i 
i  p o u m ie ra li; tu  na tom iast je s t 
chleb, k tó ry  zstępu je  z nieba, 
aby n ie  u m a rł ten, k to  go  s p o ­
żywa. Ja jestem  Chlebem ży ­
wym, k tó ry  z n ieba zs tąp ił; je ś li 
k to  spożyw ać będzie  ten chleb, 
żyć będzie  na w ie k i (J 6 ,4 8 -5 1 ).

Bo też  c h le b  e u c h a ry s ty c z n y  
je s t p o k a rm e m , k tó ry  za p e w n ia  
ży c ie  w ie czn e .

C hleb  Eliasza przyniesiony  
m u przez an io ła . Z a  p a n o w a n ia  
k ró la  A c h a b a  p ro ro k  E liasz 
w y p o w ie d z ia ł w a lkę  b a łw o c h ­
w a ls tw u  w  k ró le s tw ie  iz ra e l­
sk im . N a ra z ił s ię  p rzez  to  k ró ­
lo w e j Izebe l, k tó ra  p o s ta n o w iła  
g o  z a b ić . U c ie k a ją c  p rze d  je j 
ze m s tą , E liasz  u d a ł s ię  na 
p u s ty n ię . Z n ę k a n y  n ie n a w iśc ią , 
z m ę c z o n y  p o ło ż y ł s ię  w  c ie n iu  
d rze w a  ja ło w c o w e g o  i zasną ł. 
Lecz o to  d o tk n ą ł go  a n io ł i  rzek ł 
do n iego : Wstań i p o s il s ię! 
A g d y  spojrza ł, o to  p rzy  g ło w ie  
le ża ł p lacek  up ieczon y  i  dzban  
z wodą. P o s ilił s ię w ięc i znow u  
się po łoży ł. Lecz a n io ł p rz y ­
szed ł p o  raz drug i, d o tkn ą ł go 
i  rzek ł: Wstań i  p o s il się, gdyż  
m asz daleką d rogę  p rzed  sobą. 
W stał w ięc i  p os iliw szy  się, 
szed ł w m o cy  tego p o s iłku  
cz te rdz ieśc i d n i i  cz te rdz ieśc i 
nocy, aż do  g ó ry  Boże j Choreb  
(1 K ri 19, 5 b -8 ). T a k  w ie lk a  b y ła  
m oc p rzys łan e go  E liaszow i c h le ­
ba. W y d a rz e n ie  to  m a o d n ie s ie ­
n ie  d o  M o jżesza , k tó ry  p rzez 
cz te rd z ie ś c i dn i ro z m a w ia łz  B o ­
g ie m  na g ó rz e  S yn a j, n ie  je ­
dząc, ani n ie  p ijąc  (po r. W j 34,28). 
R ów n ież ch leb , k tó rym  Bóg w  c u ­
d o w n y  s p o s ó b  p o s il ił  p ro ro k a  
El iasza je s t f iru g ą  e u c h a ry s ty c z ­
ną. W p raw dz ie  n ie  p o tw ie rd za  te ­
g o  B ib lia , je d n a k  ta k  p o w s z e c h ­
n ie  sądzą  e gze ge c i k a to lic c y .

W szystko to , o czym  w spo­
m inały  opisane tutaj figury sta- 
rotestam entow e, stało się fak­
tem  podczas O statniej W ie­
czerzy  —  ustanow ien ia  Eucha­
rystii. B ow iem  m aterią  Eucha­
rystii są chleb  i w ino . C iało  
C hrystusa jest naszym  pokar­
m em  na d rodze  do n ieba. K rew  
C hrystusa zapew nia  nam  życie  
w ieczne . Eucharystia  znaczy  
d ziękczyn ien ie . D la tego  w  du­
chu w dzięczności za w ie lk i dar 
sakram entu  C iała  i Krw i Pań­
skiej, z uczuciem  serdecznej 
w dzięczności b ierzm y udzia ł 
w  każdej M szy św. i przystępuj­
m y do Stołu Eucharystycznego.

Tydzień modlitw 
ekumenicznych 
w Szczecinie
cd. ze str. 4

pozdrow ienia rzym skokatolikom , 
dziękując Arcyb iskupow i M etropo- 
lic ie za  piękną celebrę i docenienie 
braci ekum enicznych.

Ekumeniczna Droga Krzyżowa 
w Szczecinie

W dniu 18 marca br. o godz. 
18.30 ulicami Szczecina wyruszyła 
ekumeniczna Droga Krzyżowa. 
Była to idea Arcybiskupa Metropo­
lity Szczecińsko-Kamieńskiego An­
drzeja Dzięgi, aby w okresie Wiel­
kiego Postu tak właśnie zorgani- 
zować Drogę Krzyżową.

Do udziału w Drodze Krzyżowej 
Pasterz Arch id iecezji zaprosił du ­
chow nych i w iernych wyznań 
chrześcijańskich. Idąc ulicam i m ia­
sta procesja Drogi Krzyżowej 
zatrzym ywała się przy XIV. Sta­
cjach, przy św iątyniach poszcze­
gó lnych Kościołów  chrześcijań­
skich, a wyznaczeni duchowni 
p rowadzili rozważania pasyjne, 
zgodnie z tem atyką Stacji.

Hasłem ekumenicznej Drogi Krzyżo­
wej idącej w  procesji ulicami Szcze­
cina było: Największa jest miłość.

Procesja rozpoczęła się Stacją I. 
przy św iątyni ewangelicko-aug­
sburskie j, a zakończyła — Stacją 
XIV. przed katedrą pw. Św. Jakuba, 
słowem pasterskim i b łogosław ień- 
stwem  ks.M etropo lity  A , Dzięgi.-

Ks. inf. Stanisławowi Bosemu przy­
padło prowadzenie i wygłoszenie pa­
syjnego rozważania przy Stacji V : 
Szymon Cyrenejczyk pomaga nieść 
krzyż Jezusowi i Stacji XIII: 
Zdjęcie  z krzyża Ciała Jezusa.

Przy stacji V., która znajdowała 
się przy św iątyn i polskokato lick ie j 
pw. Świętych Aposto łów  Piotra i 
Pawła, pieśni pasyjne w ykonyw ał 
zaproszony przez ks. in fu łata chór 
Książnicy Pomorskiej. Szczególne 
wrażenie spraw iło  wykonanie pieś- 
.ii Stabat Mater.

Dla mieszkańców Szczecina Eku­
meniczna Droga Krzyżowa, która 
po raz pierwszy szła procesjonal- 
nie ulicami miasta, była wielkim 
duchowym przeżyciem.

(Uczestnik)



Papież a starokatolicy
(Fragment książki p. Grzegorza Polaka: Nieznane oblicze pontyfikatu Jana Pawła II. Okru­
chy z papieskiego stołu, rozdział pt. Oj, Wiktor, Wiktor. Wydawnictwo m. Kraków 2011)

Jest 13 maja 1985 r. Do starokatolickiej katedry w Utrechcie zbliża się orszak 
z Janem Pawłem II. To historyczna chwila, wręcz mała rewolucja. Oto Papież ma 
przekroczyć progi świątyni, która jest symbolem kontestacji wobec instytucji 
papiestwa, a ściśle biorąc dogmatu o nieomylności następcy św. Piotra.

Jego Świątobliwość Papież — Polak Jan Paweł II
U dołu zdjęcia: Papież Jan Paweł II podczas spotkania ekumenicznego (Warszawa, 1987 r.) wita się 
z Bpem Wiktorem Wysoczańskim z Kościoła Polskokatolickiego (wówczas jeszcze Koadiutorem)

Dziennikarze, zajęci opisywaniem 
protestów przeciwko wizycie Ojca 
Świętego w Holandii, ignorują jego 
spotkanie ze starokatolikami. Może 
dlatego, że wszystkich starokatolików 
w Europie i Ameryce jest raptem 200 
tys. A wiadomo, z małym nikt się nie 
liczy. W ojczyźnie Papieża fakt zauwa­
żono jedynie w Kościele polskokato- 
lickim, należącym do Unii Utrechckiej 
Kościołów Starokatolickich, mimo że 
Kościół ten nie uznaje ordynacji 
kobiet, błogosławieństwa małżeństw 
tej samej płci praktykowanych przez 
niektóre wspólnoty starokatolików na 
zachodzie.

Dogmaty odrzucone
Kiedy telefonuje się do siedziby 

emerytowanego arcybiskupa Utrech­
tu Jana Antoniusa Glazemakera, tele­
fon odbierze niechybnie jego żona. 
Starokatolicy wraz z odrzuceniem 
uchwalonych w XIX w. dogmatów 
rzymskokatolickich zaniechali także 
praktyki celibatu. Jan Antonius Gla- 
zemaker jest trzynastym z kolei 
następcą Corneliusa van Steenovena, 
pierwszego arcybiskupa Utrechtu — 
jak wówczas mówiono — Rzymskoka­
tolickiego Kościoła Starobiskupiego 
Kleru, alias Niezależnego Kościoła 
Utrechtu. Wspólnota ta, oskarżona o 
jansenizm, czyli ruch teologiczny zbli­
żony do kalwińskiej teorii predestyna- 
cji, ostatecznie zerwała z Rzymem po 
konsekracji na biskupa, bez zgody 
papieża wspomnianego Corneliusa 
van Steenovena. W 1854 r. Kościół 
holenderski nie przyjął dogmatu o Nie­
pokalanym Poczęciu Najświętszej Ma­
ryi Panny.

Kiedy zaś część duchownych nie 
uznała dogmatu z 1870 r. o nie­
omylności papieża w sprawach wiary 
i moralności, wspólnota ta stała 
się dla nich Kościołem-matką. Przy­
jęli nazwę „starokatolicki” , gdyż uzna­
li, że nowe dogmaty dały początek 
nowemu Kościołowi, który niewie­
le ma wspólnego z niepodzielnym 
Kościołem pierwszego tysiąclecia. 
Po Soborze Watykańskim I Kościo­
ły  starokatolickie ukształtowały się, 
oprócz Holandii, także w Niemczech, 
Szwajcarii, Austrii, Czechach i Chor­
wacji. Mimo odrzucenia dogmatu
o nieomylności papieża starokatoli­
cy zawsze mieli świadomość, że 
papież jest wśród innych biskupów 
primus inter pares, czyli pierwszy 
wśród równych.

Starokatolicki Arcybiskup 
pociesza Papieża

Do 1985 r. między „starym” i „no­
wym” Kościołem w Europie nie było 
jakiegoś silnego antagonizmu, lecz nie

istniała też współpraca, tak w zakresie 
dialogu teologicznego, jak i prakty­
cznego ekumenizmu. Miała to zmienić 
dopiero wizyta Jana Pawła II w „jaskini 
Iwa” , czyli w katedrze starokatolickiej 
w Utrechcie.

Arcybiskup Glazemaker w prywat­
nej rozmowie pocieszał Gościa, aby 
nie przejmował się protestami prze­
ciwko jego wizycie w Holandii, gdyż 
stanowią one margines. Jan Paweł II 
docenił ten gest i podczas spotkania



ekumenicznego dwa lata później 
w Warszawie mówił do obecnych: 
„Starokatolicy mnie popierali” .

Arcybiskup Glazemaker pozdrowił 
Jego Świątobliwość jako „Czcigod­
nego Brata w Chrystusie” . Papież 
wyraził swoją radość z atmosfery 
ekumenicznego spotkania w Utre­
chcie, jakże odmiennego od protestów 
licznych rzymskokatolickich ugrupo­
wań podczas jego wizyty w Holandii. 
„Nie zaprzeczałem, że jest jeszcze 
wiele przeszkód w naszych wzaje­
mnych stosunkach. Dla nas to spotka­
nie było nie tylko podniosłe, ale także 

; konstruktywne” — wspomina emery­
towany arcybiskup Utrechtu.

„Papież wyraził wdzięczność z po- 
,, wodu nowej świadomości naszej 

wspólnoty kościelnej, za gotowość 
teologicznego dialogu i współpracy 
duszpasterskiej” — dodaje abp Gla­
zemaker.

W katedrze w Utrechcie Papież prze­
kazał arcybiskupowi Glazemakerowi 
wymowny dar — fotokopię sakramen- 
tarza gelazjańskiego z VII w., najstar­
szego oficjalnego sakramentarza rzym­
skiego. Życzył, aby to źródło wspólnej 
liturgii przypominało o naszym wspól­
nym zadaniu w służbie jedności. Jan 
Paweł II wskazał jednocześnie na 
szczególny stosunek między oby­
dwoma Kościołami, o wiele bardziej 
bliższy niż katolików z Kościołami 
wywodzącymi się z Reformacji. Można 
było tego doświadczyć jeszcze tego 
samego dnia podczas nabożeństwa 
ekumenicznego, które odbyło się w 
kościele św. Piotra w Utrechcie. Hono­
rowe miejsce przeznaczono dla Papie­
ża. Po jego lewej stronie zasiadł arcy­
biskup Glazemaker, a po prawej 
stronie, jako gospodarz — rzymskoka­
to licki biskup Hubertus Cornelius 
Antonius Ernst.

Spotkanie w katedrze w Utrechcie 
uświadomiło starokatolikom oraz rzym­
skim katolikom bliskość doktrynalną 
i utorowało drogę do dialogu teologi­
cznego, który jednak oficjalnie nastą­
pił dopiero po spotkaniu arcybiskupa 
Glazemakera z Papieską Radą ds. Po­
pierania Jedności Chrześcijan w stycz­
niu 2000 r. w Rzymie. Arcybiskup udał 
się tam na zaproszenie Jana Pawła II, 
aby uczestniczyć w historycznym 
wydarzeniu — ekumenicznym otwar­
ciu Drzwi Świętych w bazylice św. 
Pawła za Murami. Podejmując dialog z 
Kościołem-matką, starokatolicy od­
powiedzieli na apel Jana Pawła II 
zawarty w encyklice „U t unum sint” z 
1995 r., aby chrześcijanie innych 
wyznań podjęli refleksję nad zagad­
nieniem prymatu papieskiego, który 
jest jednym z najpoważniejszych prob­
lemów w dialogu teologicznym. Roz­
mowy między dwoma Kościołami pod­
jęto w 2004 r. w Bernie, a pracę 
wspólna komisja teologiczna zakoń­

czyła pięć lat później w Salzburgu. 
Dokument stwierdza, że „między Koś­
ciołami starokatolickim i a Kościołem 
rzymskokatolickim istnieje w kwe­
stiach wiary bardzo głęboka wspól­
nota” . W sprawozdaniu komisji zostało 
potwierdzone stanowisko starokato­
lickie o uznaniu honorowego prymatu 
papieskiego, przy odrzuceniu jego 
władzy jurysdykcyjnej oraz przymiotu 
nieomylności. „Ukazany w tym tekście 
zakres zgodności między naszymi 
Kościołami przepełnia nas nadzieją, że 
dzięki Bożemu prowadzeniu znaj­
dziemy drogę ku widzialnej jedności” . 
To „Boże prowadzenie” doprowadziło 
do jeszcze większej rewolucji w sto­
sunkach między Kościołem rzymsko­
katolickim a powstałym na ziemi ame­
rykańskiej Polskim Narodowym Koś­
ciołem Katolickim, który po odłącze­
niu od Rzymu został wszczepiony w 
nurt starokatolicki.

N ie p o k o rn y  ksiądz H o d u r

W przypadku Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego począt­
kowo nie chodziło o dogmaty. U ge­
nezy nowego tworu eklezjalnego 
leżała walka o godność polskich emi­
grantów, o ich prawo do własności 
kościelnej i podmiotowego traktowa­
nia. Bunt wybuchł w parafii w Scran- 
ton w stanie Pensylwania, a na jego 
czele stanął ks. Franciszek Hodur, 
człowiek z gatunku tych, o których się 
mówi, że nie da sobie w kaszę dmu­
chać. Jego niepokorny charakter 
ujawnił się już w czasach seminaryj­
nych, kiedy został usunięty z kursu za 
bunt z powodu złego wyżywienia dla 
kleryków. W Scranton chodziło jed­
nak o sprawy poważniejsze. Polacy 
byli lekceważeni przez miejscowego 
biskupa irlandzkiego pochodzenia, 
chcieli mieć wypracowane przez sie­
bie dobra kościelne zapisane na 
własność, a nie żeby należały one do 
biskupa. Na to nałożył się konflikt z 
proboszczem, ks. Ryszardem Austem, 
który ewidentnie lekceważył i poniżał 
swoich polskich parafian.

W styczniu 1898 r. udała się z Ame­
ryki do Rzymu delegacja pod wodzą 
ks. Franciszka Hodura. Jej celem było 
wręczenie papieżowi Leonowi XIII 
petycji w imieniu „bardziej uświado­
mionej części narodu polskiego w 
Ameryce” . Dokument zawierał nastę­
pujące prośby: powołanie Polaka do 
grona Episkopatu USA, który byłby 
orędownikiem ludu polskiego w Koś­
ciele amerykańskim, zgodę na unaro­
dowienie dóbr kościelnych, to znaczy, 
żeby majątki kościołów polskich były 
zapisane w sądach na delegatów 
wybranych przez parafie; przyznanie 
wiernym tych samych praw, które w 
Europie miał tzw. kolator, proszony o 
zgodę biskupa przy obsadzaniu pro­

bostwa; prowadzenie administracji 
finansowej parafii przez przedstawi­
cieli wybieranych przez wiernych.
O święta naiwności! Nawet dzisiaj te 
postulaty brzmią wręcz rewolucyjnie, 
ale rodacy pełni wiary wyruszyli do 
Rzymu. Pojechali najpierw do Polski, 
aby u ks. Stanisława Stojałowskiego, 
znanego społecznika, zasięgnąć rady, 
jak postępować w Wiecznym Mieście. 
Na niewiele się to zdało. W Kurii 
Rzymskiej delegaci zostali przyjęci 
przez kardynała Mieczysława Halkę 
Ledóchowskiego, prefekta Kongre­
gacji Rozkrzewiania Wiary. Ten polski 
bohater narodowy, zasłużony jako 
arcybiskup gnieźnieński i poznański 
w walce o polskość w okresie kultur- 
kampfu, przyjął swoich rodaków pro­
staczków oschle, nie pozostawiając 
żadnych złudzeń. Oświadczył, że 
„Stolica Święta nie będzie ustana­
wiała osobnych praw ani osobnych 
biskupów dla garści katolików pol­
skiego pochodzenia w Ameryce, ska­
zanej na niezawodne wynarodowienie 
pośród kulturalnego i bogatego oto­
czenia” . W tej sytuacji ks. Hodur 
uznał, że staranie się o audiencję u 
papieża nie ma sensu.

N ie ch  O jc ie c , Syn i D u ch  
Ś w ię ty  p rze k ln ie  go!

Odpowiedź pisemna na petycję 
zostawioną w Rzymie nadeszła do 
Scranton we wrześniu 1898 r. za poś­
rednictwem nuncjusza apostolskiego 
w Waszyngtonie. Zawierała odmowę 
na wszystkie cztery postulaty. To był 
prawdziwy cios dla wiernych ze 
Scranton. Po odczytaniu dokumentu 
ks. Hodur oznajmił swoim parafia­
nom: „Ja do Rzymskiego Kościoła nie 
wrócę” . „To i my nie wrócim y” — 
odpowiedzieli parafianie. Postano­
wienie to ks. Hodur zakomunikował 
miejscowym biskupom i legatowi 
papieskiemu w Waszyngtonie, póź­
niejszemu kardynałowi, arcybisku­
powi Sebastiano Martinellemu.

Na odpowiedź władzy kościelnej 
nie trzeba było długo czekać. W nie­
dzielę, 2 października 1898 r., we 
wszystkich kościołach diecezji Scran­
ton odczytano z ambon tekst eksko­
muniki biskupów, rzuconej na ks. 
Hodura i skupionych wokół niego 
wiernych. Od niemiłosiernej, anty- 
chrześcijańskiej treści tego haniebne- 
godokumentu dziś jeży się włos nagło­
wie. Oto jego fragment: Niech Ojciec, 
Syn i Duch  Ś w .  przeklnie go! Niech 
będzie potępiony gdziekolwiek się 
znajdzie: w domu lub na polu, na 
wzgórzu lub w dolinie, w wodzie lub 
na powietrzu. Niech Maria Panna, 
święty Michał, święty Jan, święty Piotr
i  Paweł przeklną go! Niech będzie

cd. na str. 10



od. ze str. 9

przeklęty jako żyjący i jako pragnący, 
jako śpiący i jako drzemiący, jako  
czuwający i jako odpoczywający, jako  
stojący i jako siedzący, jako chodzący 
i  jako leżący, i jako broczący we krwi. 
Niech będzie przeklęty w mózgu 
swoim, we wszystkich swoich zdol­
nościach, we władzach swoich, w 
koronie na głowie swojej, w skroniach 
swoich, w czole swoim, w uszach 
swoich, w szczękach swoich, w 
zębach swoich, w ustach swoich i w 
gardle... Niech Syn żyjącego Boga ze 
wszystką chwałą majestatu przeklnie 
go, niech niebiosa ze wszystką mocą 
powstaną przeciw niemu, przeklną go 
i  potępią".

Księdz Hodur, w obecności ośmiu­
set wiernych, odczytawszy klątwę pod 
swoim adresem, spalił pismo, a popiół 
polecił wrzucić kościelnemu do po­
bliskiego potoku. Podział stał się fak­
tem.

Polscy emigranci nie mogli nawet 
przypuszczać, jakie będzie to miało 
dla nich konsekwencje. Buntownicy 
spotkali się o ostracyzmem społe­
cznym, wyśmiewano ich, poniewie­
rano i piętnowano w miejscach pracy: 
fabrykach i kopalniach, oraz na 
ambonach. Niektórzy tracili miejsce 
zatrudnienia. Miejscowa prasa była 
pełna od paszkwili. Dochodziło także 
do tragedii rodzinnych, kiedy część 
członków pozostała w macierzystym 
Kościele, a część przystąpiła do „bun­
towników” .

Kielich Biskupa Hodura 
dla Papieża

Wzajemna wrogość trwała wiele lat, 
ale po obu stronach było wielu ludzi, 
których ten stan bardzo bolał. Pier­
wszy impuls, aby go zmienić, wyszedł 
od Jana Pawła II. Polecił on w 1980 r. 
watykańskiemu Sekretariatowi ds. 
Jedności Chrześcijan, aby zwrócił się 
do Konferencji Biskupów USA o zba­
danie, czy możliwe jest podjęcie dia­
logu z Polskim Narodowym Kościo­
łem Katolickim (PNKK). Nadeszła 
pozytywna odpowiedź. Powołano ko­
misję dwustronną, na czele której ze 
strony rzymskokatolickiej stanął bp 
Stanisław Brzana, a ze strony PNKK — 
bp Antoni Rysz. Rozpoczęto owocny 
dialog, w wyniku którego Watykan 
podjął decyzję zezwalającą kapłanom 
rzymskokatolickim na udzielanie sak­
ramentu pokuty, Eucharystii i nama­
szczenia chorych wiernym PNKK, 
kiedy dla uzasadnionej przyczyny o to  
poproszą. Jest to pierwsze tego typu 4 
zezwolenie w odniesieniu do wier­
nych innego, poza prawosławnym, 
Kościoła chrześcijańskiego.

Zanim doszło do tych rewelacyj­
nych ustaleń, 27 maja 1985 r. w Rzy-

nie miało miejsce znamienne wyda­
rzenie. Tego dnia Jan Paweł II przyjął 
na audiencji biskupów PNKK. Okoli­
czności ich wizyty były też niezwykłe. 
Biskupi Kościoła narodowego towa­
rzyszyli arcybiskupowi Nowego Jor­
ku, Johnowi Josephowi 0 ’Connorowi 
na konsystorz, na którym miał on 
otrzymać od Papieża insygnia kardy­
nalskie. Podczas audiencji stała się 
rzecz niezwykła: delegaci z Ameryki 
przekazali Papieżowi kielich wyklęte­
go niegdyś przez Rzym bp. Francisz­
ka Hodura, a następnie Jan Paweł II 
zaprosił ich, aby wspólnie z nim udzie­
lili wiernym pasterskiego błogosła­
wieństwa. Był to gest na miarę prze­
łomu we wzajemnych stosunkach 
między zwaśnionymi do niedawna 
Kościołami.

Jakże odmienna była to wizyta od 
tej, którą blisko 90 lat wcześniej złożył 
w Rzymie ks. Hodurze swymi parafia­
nami.

Gojenie ran
Kamieniem milowym we wzaje­

mnych stosunkach stało się „nabo­
żeństwo gojenia ran” , które odbyło się 
15 lutego 1992 r. w mateczniku PNKK, 
czyli w katedrze w Scranton. „Odebra­
łem to nabożeństwo jako katharsis. 
Wszyscy odetchnęli z ulgą” — wspo­
mina dziś jedyny uczestnik tego histo­
rycznego wydarzenia, przybyły z Pol­
ski, ks. dr Jerzy Bajorek, du­
chowny Kościoła polskokatolickie- 
go.

Jan Paweł II przysłał swego wy­
słannika w osobie kardynała Edwarda 
Idrisa Cassidy’ego, przewodniczące­
go Papieskiej Rady ds. Popierania 
Jedności Chrześcijan. Przy wysta­
wionym Najświętszym Sakramencie 
biskupi oraz duchowni obu Kościołów 
wymienili między sobą pocałunek 
pokoju. Nastrój był bardzo podniosły i 
radosny. W katedrze PNKK, co 
jeszcze do niedawna było nie do 
pomyślenia, śpiewał chór rzymskoka­
to licki i grał organista, rzymski kato­
lik.

Obie strony odczytały swoje oświad­
czenia. „Szczerze modlimy się, by 
móc puścić w niepamięć te wydarze­
nia przeszłości, aby imiona i działania 
lokalnych wspólnot i wiernych, działa­
jąc zgodnie ze swoim sumieniem, zos­
tały oczyszczone ze wszystkich zarzu­
tów. Wyciągamy rękę miłości, pokoju 
i braterstwa do naszych braci i sióstr 
z Kościoła rzymskokatolickiego. Od 
rozpoczęcia naszego dialogu w 1984 r. 
nasze Kościoły wiele się nauczyły 
i odkryły” — czytamy w oświadczeniu 
biskupów PNKK.

Strona rzymskokatolicka w swoim 
orędziu napisała: „Jako biskupi rzym­
skokatoliccy, zaangażowani w dialog 
z polskimi narodowymi katolickimi

biskupami, chcemy wyciągnąć rękę z 
przyjaźnią i chrześcijańską miłością 
do duchowieństwa i wiernych Pol­
skiego Narodowego Kościoła Kato­
lickiego. Głęboko żałujemy tych 
wszystkich czasów, w których wobec 
naszych braci i sióstr w Panu byliśmy 
niewrażliwi i zawiniliśmy w jakiko l­
wiek sposób. Obiecujemy, że uczy- 
nimi wszystko, co w naszej mocy, 
aby te dni już nigdy nie powróciły. 
W tym samym duchu, który natchnął 
papieża Pawła VI i Patriarchę Ate- 
nagorasa do braterskiego uścisku 
na Górze Oliwnej w 1964 r., pragnie­
my wymazać z pamięci i puścić w nie­
pamięć zarzuty i ekskomuniki, któ­
re stały się przeszkodą do zbliże­
nia w przeszłości. Chcemy objąć bi­
skupów, kapłanów i wiernych Pol­
skiego Narodowego Kościoła Katolic­
kiego” .

Zapowiedź nabożeństwa w Scran­
ton bardzo ucieszyła Jana Pawła II, 
który jeszcze przed tą uroczystoś­
cią w liście do bp. Johna Swantka, 
pierwszego biskupa PNKK, wyraził 
nadzieję, „że wydarzenia, kilka 
dziesiątków lat temu doprowadziły 
do zerwania jedności eklezjalnej, 
jaką uprzednio się cieszyliśmy, mo­
gą być odsunięte poza nas i że pe­
wnego dnia pełna komunia w jednej 
apostolskiej wierze, w życiu sakra­
mentalnym i misyjnym, do której 
wzywa nas Chrystus, może zostać 
odnowiona” .

Dobry klimat 
dociera do Polski

Te historyczne wydarzenia począt­
kowo nie wywoływały echa w ojczy­
źnie Papieża, gdzie działa wywodzący 
się z PNKK Kościół polskokatolicki. 
Wzajemne stosunki między tą wspól­
notą a Kościołem rzymskokatolickim 
obciążone były licznymi zaszłościami. 
Władze komunistyczne wykorzysty­
wały konflikty w parafiach do antago­
nizowania dwóch wspólnot, faworyzu­
jąc polskokatolików. Ich zwierzchnicy 
z kolei chętnie przyjmowali pod swoją 
jurysdykcję byłych kapłanów rzym­
skokatolickich.

Zdaje się, że echa tych dawnych 
sporów odżyły w reakcji Jana Pawła II, 
który, witając się w 1999 r. w Sejmie ze 
zwierzchnikami Kościołów Polskiej 
Rady Ekumenicznej, na w idok bisku­
pa Kościoła polskokatolickiego Wik­
tora Wysoczańskiego westchnął: „Oj, 
W iktor, W iktor!” . Prawdopodobnie 
przypomniał sobie konflikt między 
dwiema wspólnotami w parafii Boles­
ławiec w Małopolsce, który on jako 
Metropolita Krakowski z jednej strony 
i młody ksiądz W iktor Wysoczański 
z drugiej próbowali załagodzić nieza­
leżnie od siebie i nie kontaktując się 
ze sobą. „Kardynał musiał o mnie



wiedzieć. A było wówczas bardzo 
groźnie. To górnicza parafia i wystar­
czyła jedna iskra zapalna” — wspo­
mina dziś bp Wysoczański.

To właśnie z chwilą objęcia przez 
niego zwierzchnictwa Kościoła do­
szło do nawiązania braterskich kon­
taktów z Kościołem rzymskokatolic­
kim. Bp Wysoczański otrzymał tutaj 
wsparcie z zagranicy, ze strony staro­
katolickiego biskupa Hansa Ger- 
ny’ego ze Szwajcarii, który przeko­
nywał do dialogu prymasa kard. 
Józefa Glempa, pamiętającego o nie­
chętnej postawie poprzednika bp. Wy- 
soczańskiego.

Jednak prymas Glemp też był zda­
nia, że dialog trzeba podjąć i taka 
decyzja zapadła 31 stycznia 1997 r. 
podczas jego spotkania z bp. Wyso- 
czańskim. Trzy miesiące później 
Ksiądz Prymas wystosował pismo do 
bp. Alfonsa Nossola, naówczas prze­
wodniczącego Rady Episkopatu do 
Spraw Ekumenizmu, w którym — 
wyrażając stanowisko Konferencji 
Plenarnej Episkopatu — prosił o 
nawiązanie kontaktu z Kościołem 
polskokatolickim. W dniu 22 kwietnia 
1997 r. bp Wiktor Wysoczański prze­
słał bp. Alfonsowi Nossolowi doku­
menty i korespondencję dotyczącą 
dialogu pomiędzy Kościołem rzym­
skokatolickim a Kościołami staroka­
tolickim i, w tym z Polskim Narodo­
wym Kościołem Katolickim w Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie. Sprawie 
niewątpliwie pomogło przemówienie 
Jana Pawła II z nabożeństwa ekume­
nicznego z 31 maja 1997 r. we Wroc­
ławiu, kiedy to Ojciec Święty apelował 
do Kościołów chrześcijańskich w Pol­
sce o podjęcie współpracy.

11 grudnia 1997 r. bp Nossol prze­
słał na ręce bp. Wysoczańskiego 
pismo następującej treści: „Drogi 
Księże Biskupie, komunikuję z zado­
woleniem, że 292. Konferencja Ple­
narna Episkopatu zatwierdziła wczo­
raj oficjalny osobowy skład rzym­
skokatolickiej strony dialogu po­
między naszymi Kościołami. Powitała 
oczywiście też z radością sam fakt 
podjęcia tego dialogu” .

Duch Święty nas prowadzi
W dniu 10 lutego 1998 r., po raz 

pierwszy od stu lat, rozpoczął się w 
Konstancinie k. Warszawy, w Domu 
Konferencyjnym im. bpa Edwarda 
Herzoga, oficjalny dialog ekumeni­
czny między Kościołem polskokato­
lickim a Kościołem rzymskokatolic­
kim. W spotkaniu uczestniczyli przed­
stawiciele Kościoła polskokatolickie- 
go: bp prof. dr hab. W iktor Wysoczań­
ski — zwierzchnik Kościoła, ks. inf. 
Kazimierz Bonczar — sekretarz Rady 
Synodalnej, ks. inf. Henryk Buszka — 
oficja ł sądu biskupiego; a z Kościoła

rzymskokatolickiego: bp dr Jacek 
Jezierski — bp pomocniczy archidie­
cezji warmińskiej, ks. dr hab. Edward 
Warchoł, ks. dr hab. Zdzisław Kijas 
OFM Conv. Komentując rozpoczęcie 
dialogu, bp Wysoczański powiedział: 
„To niewątpliwie sprawa Ducha Świę­
tego” .

W komunikacie z obrad napisano: 
„W duchu modlitwy Chrystusowej 
«aby wszyscy byli jedno» przedstawi­
ciele obu Kościołów wyrazili radość z 
rozpoczęcia tego dialogu i pragnienie 
dążenia d o  jedności. Dialog przebiega 
w otwartej i przyjaznej atmosferze” .

Biskup Jacek Jezierski uważa, że 
dialog ten zamyka stulecie rozcho­
dzenia się obu Kościołów i to jest kai- 
ros Boży, czas łaski, gojenia i opatry­
wania ran. W ślad za tym idą gesty 
dialogu miłości. Rzymskokatoliccy 
członkowie komisji uczestniczyli w 
uroczystym otwarciu synodów Koś­
cioła polskokatolickiego.

Biskup Jacek Jezierski g łosił kaza­
nie w katedrze polskokatolickiej w War­
szawie i odwiedził chorego byłego 
zwierzchnika Kościoła, bp prof. Maksy­
miliana Rodego. Zorganizował też — 
rzecz niebywała — sesje o biskupie Ho- 
durze w seminarium archidiecezji war­
mińskiej w Olsztynie. Polskokatolicy 
przestali być heretykami!

Przebaczamy i prosimy
o przebaczenie

Wreszcie nadszedł rok Wielkiego 
Jubileuszu chrześcijaństwa. W pier­
wszą niedzielę Wielkiego Postu, 12 
marca 2000 r., Jan Paweł II przewod­
niczył w Bazylice św. Piotra mszy św., 
podczas której prosił Boga o przeba­
czenie grzechów popełnionych przez 
synów i córki Kościoła zarówno w 
przeszłości, jak i w czasach obecnych. 
Szczera modlitwa Papieża, zakoń­
czona ucałowaniem krucyfiksu, zro­
biła wstrząsające wrażenie na uczest­
nikach. Stała się też impulsem do 
organizowania modlitw ekspiacyj- 
nych dla Kościołów lokalnych. Ze 
wspólnot nierzymskokatolickich in i­
cjatywę Jana Pawła II podjęły jedynie 
dwa Kościoły w ojczyźnie Papieża: 
Kościół polskokatolicki oraz Kościół 
Starokatolicki Mariawitów. 26 maja 
2000 r. w katedrze polskokatolickiej 
pw. św. Marii Magdaleny we Wrocła­
wiu doszło do historycznego wyda­
rzenia. W obecności hierachii rzym­
skokatolickiej z metropolitą wrocław­
skim kard. Henrykiem Gulbinowi- 
czem i nuncjuszem apostolskim w 
Polsce abp. Józefem Kowalczykiem 
oraz abp. Jana Antoi^iusa Glazema- 
kera, emerytowanego arcybiskupa 
Utrechtu i zarazem byłego przewod­
niczącego Międzynarodowej Konfe­
rencji Biskupów Starokatolickich, bp 
Wiktor Wysoczański przeprosił rzym­

skich katolików za winy ze strony ich 
braci z Kościoła polskokatolickiego. 
Ksiądz Biskup posłużył się słynną 
frazą z orędzia biskupów polskich do 
niemieckich z 1965 r. Kluczowy frag­
ment wystąpienia bp. Wysoczań­
skiego brzmiał następująco: W roku 
Wielkiego Jubileuszu Dwutysiąclecia 
Narodzenia Jezusa i ustanowienia 
świętego, Powszechnego i Apostol­
skiego Kościoła, pełni pokory i zro­
zumienia naszych niedoskonałości 
i przewinien, wpatrzeni —  Boże — 
w Twoje Serce, pełne miłości, m iło ­
sierdzia i przebaczenia, które uka­
załeś Światu w Swoim Objawieniu 
i m isji Jednorodzonego Syna, Jezusa 
Chrystusa, Najwyższego Kapłana i Pa­
sterza Ludu Bożego  —  My —  Kościół 
Polskokatolicki — stajemy dziś w Two- 
je j obecności przed naszymi Braćmi 
z Kościoła Rzymskokatolickiego, wy­
ciągamy nasze dłonie ku pojednaniu 
i powtarzamy: Przebaczamy i prosi­
my o przebaczenie.

Był to gest, który jeszcze kilkanaś­
cie, a nawet kilka lat wcześniej nikomu 
nie przyszedłby do głowy. Ten polski 
akt „gojenia ran” stanowił oczyszcze­
nie pamięci. Po tym, co się stało AD 
2000 r. we Wrocławiu, nie ma sensu wy­
tykać polskokatolikom ugodowej po­
stawy wobec władz PRL ani tego, że da- 
wali się wykorzystywać komunistom 
w walce z Kościołem rzymskokatolic­
kim. Nie zawsze polskokatolikom sprzy­
jano, o czym świadczy zamęczenie 
przez komunistów ich biskupa Józefa 
Padewskiego. Nie wypada też im wypo­
minać, że skwapliwie przyjmowali pod 
swoje skrzydła byłych kapłanów rzym­
skokatolickich skonfliktowanych ze 
swymi biskupami bądź łamiących ślub 
celibatu, tym bardziej że odkąd zwierz­
chnikiem Kościoła został bp Wiktor Wy­
soczański, takie sytuacje już się nie 
zdarzają. Biskup Wysoczański stoi bo­
wiem na stanowisku: nie nadajesz się 
w swoim Kościele, to dlaczego masz 
się nadawać w innym.

Łzy „Heretyka”
W tłumie gości zgromadzonych na 

placu św. Piotra żegnających 8 kwiet­
nia 2005 r. Jana Pawła II, w sektorze 
dla przedstawicieli bratnich Kościo­
łów, stał bp Wiktor Wysoczański. 
Pożegnanie Papieża było dla niego 
ciężkim przeżyciem: „Byłem jedynym 
«heretykiem», który zapłakał, kiedy 
wynoszoną trumnę z Papieżem” — 
wyznaje dziś zwierzchnik Kościoła 
polskokatolickiego. Zaiste, długą 
drogę musieli przejść rzymskokatoli- 
cy i starokatolicy, żeby biskup pol­
skokatolicki opłakiwał Papieża, któ­
rego poprzednik — nazwijmy to po 
imieniu — skrzywdził jego braci, 
część polskiej emigracji szukającej 
sprawiedliwości w Kościele-matce.



Dawne zwyczaje i  tradycje

Zielonoświątkowe majówki warszawskie
W minionych wiekach prawie każda stolica europejska miała swój 

ulubiony lasek — opiewany przez poetów, ulubione miejsce letnich 
„wypadów” mieszkańców, opisywanych przez ówczesnych kronikarzy. 
Również i Warszawa miała swój Bielański Las. Jeśli już zbliżały się Zielone 
Świątki, młoda zieleń zapraszała wraz ze słoneczną pogodą na swoje łono  
„mieszczuchów”, jechano czym się dało na Bielany.

Polonez pod gołym niebem — mal. Korneli Szlegel

Była  to  najstarsza i na jtrw a lsza  
trad yc ja  w dz ie jach  obycza jów  
Warszawy. Już od XV III w. Las B ie­
lański s ta ł się p opu la rnym  m ie j­
scem spotkań. Położony nad W isłą 
na w ysok ie j skarp ie , da leko  od 
m iasta (dziś ten frag m en t s to lic y  
w chodz i w  sam o serce d z ie ln icy  
B ie lany), w  Z ie lon e  Ś w ią tk i roz ­
brzm iewał gwarem i muzyką, pełno 
tu  by ło  rozryw ek i a tra kc ji. W ar­
szawiacy jeździli tu  bardzo chętnie. 
Z nany b y ł d o ro czn y  o dp us t po łą ­
czony z zabawą u stóp  kam edu l­
skiego klasztoru. H is to ria  puste ln i 
kam edu lsk ie j oraz zabaw  lud o ­
w ych  na B ie lanach sięga w łaśn ie  
XVIII w.

Założycielem  klasztoru Kamedu- 
łów  pod Warszawą by ł król W ładys­
ław  IV. W czasie w o jny z M oskwą w 
1634 r. z ło ży ł on ś luby , że jeśli 
zakończy się  ona pom yśln ie , w y ­
staw i klasztor. I tak też się sta ło. W 
1639 r. sp ro w a d z ił z B ie lan pod 
Krakowem  zakonn ików  na jsurow ­
szej regu ły  św. Rom ualda i o s ied lił 
ich na Po lkow e j Górze.

K ośc ió ł Kam edułów  w zniesiony 
zo s ta ł w  s ty lu  p ó źn o g o tyck im . 
P uste ln ia  kam edu lska  s ta ła  się 
u lu b io n ym  m ie jscem  p ob y tu  m o­
narchów . O bok  p uste ln iczych  
dom ków  budowali swoje dw orki, w  
k tó rych  chę tn ie  o dp oczyw a li po 
po low an iach  w  b ie lańsk ich  bo­
rach. Tę rozryw kę  szczegó ln ie  
u po do ba li sob ie  k ró low ie  A u gu s t
II i A u g u s t III. P rze łom ow ym  w y­
darzeniem  w dzie jach  b ie lańsk ich  
odpustów  i dorocznych zabaw była 
w ielka impreza w ido w isko w o -ro z­
rywkowa urządzona przez naszego 
króla Stasia, czyli przez Stanisława 
Augusta Poniatowskiego. N iedaw­
no ko ro no w an y  m onarcha  ch c ia ł 
o lśn ić  W arszawę przepychem  i 
pom ys ło w ośc ią  w  urządzan iu  za­
baw publicznych. Dokonano w ów ­

czas w  Lesie B ie lańsk im  w ie le  
is to tnych  przeobrażeń — w y ty ­
czono specja lne aleje i place, które 
w raz z brzegam i W is ły  zabudo ­
w ano  obe liskam i, p ira m id a m i,ła ­
weczkam i, p rzys tro jo no  g ir la n d a ­
m i kw ia tów . N a tom ias t od s tro n y  
W is ły pow sta ły  schody z p ięknym i 
b ram am i (no tabene, sch od y  do 
n iedaw na jeszcze by ły  — choć  nie 
w iad om o  czy z epok i s tan is ław o- 
sk ie j —  i na pew no  bez b ram ). Na 
specja ln ie  zbudow anych  łodz iach  
i gondo lach  przyp łynę li (z biegiem 
W is ły) ra jcy  m ie jscy, m agna te ria  
i orszak Bachusa złożony z alegory­
cznych postaci (leśne n im fy, syre ­
ny). W  szegó ln ie  okaza łe j łod z i 
p rz y b y ł też sam kró l w  o toczen iu  
sw o je j św ity . P rzyw ita ła  go na 
brzegu z na leżnym  szacunkiem  
dz iew czyna  p rzebrana  za „W is łę ” 
i o bda row a ła  kró la  buk ie tem  po l­
nych  kw ia tów . Z u s taw ionych  na 
brzegu i na sta tkach arm at roz leg ł 
się pow ita lny  salut. Po tak  u ro czy­
stym  pow itaniu król wraz z dworem
i sz lach tą  uda ł się  na p lac, gdz ie

o db yw a ły  się ig rzyska ludow e, po 
któ rych  następowała uczta i tańce. 
Bufe ty i sale tańca urządzone były 
w  specja lnych nam iotach. W ieczo­
rem ca ły  Las B ie lański b y ł „p iękną  
inwencją ilum inow any” (nasam ym

ty lk o  placu zabaw  pa liło  się ponad 
9 tys. lam p i kaganków ). O św ie t­
lano  ło d z ie  i gon do le . Na kon iec  
pa lono  w span ia łe  fa je rw e rk i. Za­
bawa była  im ponu jąca , jak ie j d o ­
tychczas nie w idz ia ły  jeszcze B ie­
lany. O becn i tam  cu dzo z ie m cy  z 
uznaniem  ośw iadczyli, że n iczego 
rów nie  p ięknego jeszcze dotąd nie 
oglądali. Odtąd król Staś przez cały 
czas sw o jego  panow an ia  c o ro ­
czn ie  u d a w a ł się na B ie lany w  Z ie- 
lone  Św ięta.

Za czasów stan is ław ow skich  do 
obowiązku towarzyskiego należało 
uczestn iczen ie  w  pow ozow e j ka­
w a lkadzie  b ie lańskie j. B y ł t o  zara­
zem pokaz w iosennej mody, a w ięc 
na jp ięknie jszych i na jkosztow nie j­
szych suk ien , w  jak ie  ubrane b y ły  
dam y oraz p ię knych  „e kw ip a ży ” 
d o s to jn ych  dygn ita rzy , co  p rzy­
p om in a ło  znaną w Paryżu „p rze ­
jażdżkę  do  Lon gch am p ” .

Z  b ieg iem  lat d oko na ło  się w  
obycza ju  b ie lańsk im  w ie le  prze­
m ian. W p ływ  na nie m ia ły p rzeo­



brażenia społeczno-ekonom iczne. 
W XIX w. z B ie lan z n ik n ę ły  d e fin i­
tyw n ie  w arstw y wyższe, a na trasie 
trad ycy jnych  w ędrów ek do  Lasku 
B ie lańsk iego  p anow a ł ju ż  n ie po ­
d z ie ln ie  lud  w arszaw ski, n a jm o c­
n ie j p rzyw iązany do tra d y c ji. P le- 
bejska ludność  W arszaw y od na j­
daw nie jszych bow iem  czasów wę­
d row a ła  w  Z ie lone  Ś w ią tk i na 
B ie lany, n ie  zw ażając n a  zm ien ia - 
jące  się m ody, p rzychodzen ie  i 
odch od zen ie  różnych  klas i g rup  
spo łecznych. C en tra lny  punk t za­
baw w  Lesie B ie lańsk im  o kup o ­
wała przez dziesiątk i lat a rystokra ­
c ja  i szlachta , późn ie j w ta rgnę ła  
burżuazja, a za nią m ieszczaństwo. 
N atom iast lud baw ił się zawsze we 
w łasnych  kręgach, na uboczu. 
R zem ieśln icy z e  Starego, a  

 
cającą całej Warszawie ludow y styl 
zabaw.

Po p rzyb yc iu  do Lasu B ie lań ­
skiego i spożyciu  lekkiego posiłku  
udawano się do kośc io ła  na u ro ­
czystości odpustowe. Po Mszy św. 
obow iązkow o  zw iedzano kośció ł, 
k lasztor i dom ki pus te ln ików . B ie­
lański zespó ł k lasz to rny  spe łn ia ł 
dodatkow o funkc ję  sw oistego m u­
zeum  d la  ludu , k tó ry  o g lą d a ł tu 
liczne  f ig u ry  i pom n ik i, dz ies ią tk i 
obrazów . W szystk im  p oko le n io m  
bywalców Bielan towarzyszyła świa­
dom ość, że o b iek t ten pow sta ł z 
fundacji króla  polskiego, że bywali 
tu  m onarchow ie . O g lądano  p o r­
tre ty  k ró ló w  p o lsk ich : Jana Kazi­
m ierza, W ładysław a IV, Jana So­
bieskiego, o rn a ty  z w yha fto w an y­
mi in icjałam i królew skim i i herbami 
R zeczypospo lis te j. W gab lo tach  
w is ia ły  nadania  k ró lew sk ie  z p ie ­
częciam i, m eda liony  z o rłam i. 
M ożna by ło  obe jrzeć  i do tknąć 
dw ie  ku le  a rm atn ie  z czasów  
„po top u ” szwedzkiego, k tó re — jak 
g ło s iła  legenda — w yd łu ba no  z 
m urów  k lasztornych . W  ko lum n ie  
p rzy  o łta rzu  by ło  zam urow ane  
serce  M icha ła  K o rybu ta  W iśn io - 
w ieckiego. Dziwnym zbiegiem oko- 
licznośc i na fro n to n ie  kośc io ła  
za cho w a ł s ię  przez ca ły  okres 
zaborów  herb R zeczypospolite j — 
O rze ł z Pogonią , a na dom kach  
p u s te ln ikó w  — herby  w ie lk ich

rodów . O kró lew sk ie j p rzeszłości 
B ie lan p rzyp o m in a ł obe lisk  w y ­
s ta w io n y  na pam ią tkę  e le kc ji M i­
chała  K o rybu ta , k tó ry  to  obe lisk , 
n ieste ty , u le g ł zn iszczen iu  w 
końcu  XIX w.

Do p ięknego  zw ycza ju , szcze­
gó ln ie  p ie lęgnow anego przez w ar­
szaw skich  rzem ieś ln ików , na le ­
ża ło  z łożen ie  kw ia tó w  na g ro b ie  
S tan is ław a  Staszica (r. 1876) i 
odm ów ien ie  pac ierzy za spokó j 
jego  duszy.

B ie lański Las od XVIII w. 
zawsze b y ł św iadk iem  w eso łych  
zabaw  m ieszkańców  W arszawy. 
B y ło  tu  gw a rno  i m iło . W ar­
szawską m ajów kę  na B ie lanach 
op isa ła  też w  sw oje j pow ieści 
„D z iew czę ta  z N o w o lip e k ” Pola 
G o jaw iczyńska .

P rzedw ojenne  trad yc je  m a jó ­
w ek na B ie lanach  n ab ra ły  po 
w o jn ie  fo rm  zo rgan izow ane j roz­
ryw k i i rekreacji, bow iem  już  7 
kw ie tn ia  1949 r. P rezyd ium  rady 
N arodow e j m .St. W arszaw y pod ­
ję ło  uchw ałę , że „te re n y  Lasku 
B ie lańsk iego  od M łoc in  do  M ary- 
m on tu  p rzeznaczone  są d la  akc ji 
w czasow ej św ia ta  p ra cy ” . 22 
lip ca  1950 r. Lasek B ie lański 
o trzym a ł nazwę „P a rk  K u ltu ry  na 
B ie lanach” . Zbudow ano tam  w ów ­
czas dw ie  dość duże estrady 
konce rtow e, na k tó rych  w ys tę ­
pow a li u lu b ie n i a rtyśc i i zespo ły  
(n ie  o bo w ią zyw a ły  w te dy  b ile ty  
w stępu), pa rk ie ty  taneczne, gdzie  
w arszaw iacy  ta ń czy li na bardzo 
łub ian ych  i p o p u la rn ych  „de ­
ch a ch ” , p rzy  dźw iękach m od ­
nych  w ów czas p rzebo jów  nada­
w anych z g łośn ików , w ypoży­
cza ln ie  książek (m ożna je  było  
czy tać  w  zac isznych  d rew n ia ­
nych  w erandach  — ja kb y  c h iń ­
skich  dom kach). U rządzono  te re ­
ny spo rtow e , ko rty  ten isow e, 
p lace  do g ry  w  s ia tków kę , n a try ­
ski i um yw aln ie , p lace zabaw  dla 
dz iec i z różnym i fig u ra m i —  np. w 
rodza ju  w ie lk ieg o  słon ia, z jeż­
dża ln ie : duże  (naw et d la  d o ro s ­
ły c h ) i m niejsze, ka ruze le  (duża i 
m ała), karuze la  na liftach, p lace 
do  w yśc ig ó w  row erow ych  dla 
dz iec i, z w ypożycza ln ią  row erów , 
różnego  typ u  huśtaw ki, „b u ja w -

k i”  i „k rę c io łk i” , p ia skow n ice  dla 
m a luch ó w  oraz w ie le  innych  
g o d n ych  za in te resow an ia  a trak­
c ji. B y ły  też m ałe bary — ka w ia r­
nie, k iosk i.

R zeczyw iśc ie , Las b ie lański 
w ów czas rozkw itł. C ieszono  się 
na tu rą , pogodą. Po p ros tu  —  c ie ­
szono się życ iem . O d re ag o w y­
w ano  czas w o jenny . P ow ojenny 
film  po lsk i u w ie c z n ił ten m om ent, 
m oże nie ty le  w  d oku m e nc ie  
(p raw d op od ob n ie  rów n ież w  Pol­
sk ie j K ro n ice  F ilm ow e j), co  w  
fabu le , w  obrazie  „Irena  do 
d o m u ” . W film ie  tym  m ożem y 
p odz iw iać  zabawę na B ie lanach 
(dość obszerny fragm en t) i po­
s łuch ać  bardzo popu la rn e j w 
la tach 50. XX w. p iosenk i M arii 
K o te rbsk ie j „K a ruze la ” (karuze­
la, karuzela, na Bielanach, co 
niedziela, śm iechu beczka i 
wesela, a muzyczka, muzyczka 
nam gra...).

Przez w ie le  lat, od m aja do 
końca  w rześnia , „Z ie lo n y  Salon 
W arszaw y” —  bo tak  nazyw ano 
Park K u ltu ry  —  o tw ie ra ł sw oje  
p od w o je  we w szystk ie  w o lne  od 
p racy  dn i. T ę tn iło  życ ie  k u ltu ­
ra lno -rek reacy jne . Im prezy roz­
poczyna ły  się  o godz. 14 i trw a ły  
do zm ie rzchu . Park K u ltu ry  spe ł­
n ia ł doskona le  sw o ją  ro lę , za­
pew n ia jąc  rozryw kę  i rekreację  
ca łym  rodzinom .

W  1973 r. Las B ie lański uznany 
zo s ta ł rezerw atem  p rzy rod y . Z a ­
is tn ia ła  w ięc  ko liz ja  m iędzy nową 
fu n k c ją  te renu, a dz ia ła lnośc ią  
ku ltu ra ln ą  Parku K u ltu ry  na 
B ie lanach.

D zisia j Las B ie lański, jako  re­
ze rw at p rzy rod y , je s t m ie jscem  
space rów  w arszaw iaków . Dba 
się  o to , by  nie p łoszyć  ży jących  
tam  zw ierząt, nie n iszczyć z ie ­
len i, tak  w ięc  psy m uszą być w y­
prow adzane ty lko  na sm yczy. Las 
B ie lańsk i je s t nadal p iękny, choć  
już  n ie  tak  w eso ły, ja k  daw nie j. 
Od s tro n y  zaś W is ły  na skarp ie  
n ie po dz ie ln ie  k ró lu ją  w c iąż  p ię ­
kne w ieże zaby tkow e j b ie lań ­
sk ie j św ią tyn i, o p o w ia da jąc  o 
daw nej św ie tnośc i i m in ionych  
w iekach.



STUDIA W CHRZEŚCIJAŃSKIEJ AKADEMII 
TEOLOGICZNEJ W WARSZAWIE

Rok akademicki 20011/2012
Chrześcijańska Akademia Teologiczna w Warsza­

wie (ChAT) jest uczelnią publiczną (państwową) o po­
nad 55-letniej tradycji, posiadającą pełne uprawnienia 
akademickie. Kształci studentów w zakresie nauk teolo­
gicznych, pedagogicznych i pracy socjalnej. Standard 
edukacji potwierdzają najwyższe oceny Państwowej 
Komisji Akredytacyjnej. Akademia wygrała ostatnio dwa 
konkursy na realizację projektów dydaktycznych finan­
sowanych ze środków unijnych w ramach Europejskie­
go Funduszu Społecznego.

Specyfiką uczelni jest kameralny charakter, osobowe 
relacje między studentami i wykładowcami, tolerancja, 
ekumenizm i szacunek wobec odmienności -  w murach 
Akademii studiują przedstawiciele różnych tradycji, 
kultur i wyznań chrześcijańskich. Jej cechą są również 
liczne kontakty międzynarodowe.

Studenci mogą wybierać pomiędzy stacjonarną 
(dzienną) i niestacjonarną (zaoczną) formą kształce­
nia. Studia stacjonarne są bezpłatne, natomiast studia 
niestacjonarne są co do zasady płatne, przy czym 
wysokość opłat należy do najniższych w Warszawie. 
Uczelnia zapewnia fundusz stypendialny oraz oferuje 
zakwaterowanie w akademikach. Zapraszamy osoby 
ciekawe świata do studiowania w  samym centrum 
Warszawy, w  uczelni o chrześcijańskich i europejskich 
tradycjach.

O przyjęcie na studia w  ChAT mogą ubiegać się 
wszyscy absolwenci szkół średnich, a w  przypadku 
studiów II i III stopnia -  absolwenci szkół wyższych 
odpowiedniego poziomu. Studenci mogą ubiegać się
o stypendium socjalne (od I roku studiów), stypendium 
specjalne dla niepełnosprawnych, stypendium miesz­
kaniowe, stypendium na wyżywienie, stypendium za 
wyniki w  nauce lub sportowe (od II roku studiów), miej­
sce w domu studenckim.

kierunek specjalność poziom

pedagogika

-  wczesna edukacja
z pedagogiką opiekuńczą

-  pedagogika resocjalizacyjna 
i międzykulturowa

studia I stopnia 
(licencjackie)

pedagogika
-  pedagogika szkolna 

i społeczno-kulturowa
studia II stopnia 
(magisterskie)

praca socjalna
-  praca socjalna w  służbach 

społecznych
studia I stopnia 
(licencjackie)

teologia
-  teologia ewangelicka
-  teologia prawosławna
-  teologia starokatolicka

jednolite
studia
magisterskie

teologia -  teologia protestancka

studia I stopnia 
(licencjackie) 
w porozumieniu 
z  WST

teologia pedagogika religii
studia II stopnia 
(magisterskie)

teologia
-  teologia tradycji 

wyznaniowych
studia III stopnia 
(doktoranckie)

Studia I stopnia (licencjackie) 
na kierunku pedagogika 

w zakresie wczesnej edukacji 
i pedagogiki opiekuńczej

Studia trwają trzy lata (sześć semestrów). Absolwenci 
otrzymują tytuł zawodowy licencjata w zakresie wcze­
snej edukacji i pedagogiki opiekuńczej. Studia dają 
kwalifikacje do zajmowania stanowiska nauczyciela 
w przedszkolach i klasach I -  III szkół podstawowych 
oraz nauczyciela -  wychowawcy w świetlicach i interna­
tach. Absolwent dysponuje również wiedzą dotyczącą 
społecznych, kulturowych i religijnych uwarunkowań 
socjalizacji i wychowania, co umożliwia mu podjęcie 
pracy w zakresie wsparcia pedagogicznego w instytu­
cjach o charakterze świeckim i wyznaniowym.

Studia I stopnia (licencjackie) 
na kierunku pedagogika 

w zakresie pedagogiki resocjalizacyjnej 
i międzykulturowej

Studia trwają trzy lata (sześć semestrów). Absolwenci 
otrzymują tytuł zawodowy licencjata pedagogiki reso­
cjalizacyjnej i międzykulturowej. Studia dają kwalifikacje 
do pracy w  placówkach resocjalizacyjnych oraz w  insty­
tucjach związanych z pomocą świadczoną migrantom. 
Ze względu na szeroki profil pedagogiczny i kulturowy 
umożliwiają także podjęcie pracy w  zakresie wsparcia 
pedagogicznego, animacji i integracji społecznej w  in­
stytucjach o charakterze świeckim i wyznaniowym.

Studia II stopnia (magisterskie) 
na kierunku pedagogika 

w zakresie pedagogiki szkolnej 
i społeczno-kulturowej 

/na studiach niestacjonarnych w zakresie 
pedagogiki społeczno-kulturowej/

Studia trwają dwa lata (cztery semestry) i są prze­
znaczone dla osób, które ukończyły studia I stopnia. 
Absolwenci otrzymują tytuł zawodowy magistra pe­
dagogiki. Celem studiów jest przekaz wiedzy akade­
mickiej z pedagogiki, z uwzględnieniem szerszego 
kontekstu nauk humanistycznych i społecznych, oraz 
wyposażenie w  kompetencje umożliwiające podjęcie 
pracy w  zakresie animacji pedagogicznej w  instytucjach
O charakterze świeckim i wyznaniowym. Na studiach 
stacjonarnych istnieje możliwość kontynuacji specjali­
zacji nauczycielskiej w zakresie pedagogiki szkolnej, 
uzyskanej na poziomie I stopnia.

Studia I stopnia (licencjackie) 
na kierunku praca socjalna 

w zakresie pracy socjalnej w służbach społecznych

Studia trwają trzy lata (sześć semestrów). Absolwenci 
otrzymują tytuł zawodowy licencjata pracy socjalnej 
w  zakresie pracy socjalnej w  służbach społecznych. 
Studia dają kwalifikacje do pracy w  różnorodnych pla­
cówkach socjalnych i opiekuńczych, a także w admini­
stracji samorządowej. Struktura studiów jest pomyślana 
pod kątem praktycznego prowadzenia pracy socjalnej
i zarządzania placówkami socjalnymi.



Studia jednolite magisterskie 
na kierunku teologia 

w zakresie teologii ewangelickiej, 
prawosławnej i starokatolickiej

Studia trwają pięć lat (dziesięć semestrów). Istnieją, 
zgodnie ze specyfiką wyznaniową, trzy sekcje: ewan­
gelicka (protestancka), starokatolicka i prawosławna. 
Absolwenci otrzymują tytuł zawodowy magistra -  od­
powiednio w  zakresie teologii ewangelickiej, staroka­
tolickiej lub prawosławnej. Studenci przygotowują się 
do szeroko pojętej pracy duszpasterskiej w  Kościołach 
chrześcijańskich. Integralną częścią studiów jest blok 
zajęć pedagogicznych, który umożliwia zdobycie kwali­
fikacji nauczycielskich w  zakresie nauczania religii.

Studia II stopnia 
na kierunku teologia w zakresie pedagogiki religii

Studia trwają dwa lata (cztery semestry). Przeznaczo­
ne są w pierwszym rzędzie dla absolwentów Wyższych 
Seminariów Teologicznych (z uprawnieniami licencjac­
kimi) Kościołów tradycji protestanckiej, starokatolickiej
i prawosławnej. Integralną częścią studiów jest blok 
zajęć pedagogicznych, który umożliwia zdobycie kwali­
fikacji nauczycielskich w  zakresie nauczania religii.

Studia III stopnia (studia doktoranckie) 
w zakresie nauk teologicznych -  teologii 

ewangelickiej, prawosławnej i starokatolickiej

Studia trwają cztery lata (osiem semestrów). 
Przeznaczone są dla osób-duchownych i świeckich 
zainteresowanych teologią jako nauką oraz teorią
i praktyką różnych form służby kościelnej: duszpa­
sterskiej, kaznodziejskiej, liturgicznej, katechetycznej
i wychowawczej.

TRYB PRZYJĘĆ NA STUDIA STACJONARNE
I NIESTACJONARNE

Studia I stopnia na kierunku pedagogika i praca 
socjalna: rekrutacja następuje na podstawie rankingu 
świadectw maturalnych.

Studia jednolite magisterskie na kierunku teologia:
rekrutacja następuje na podstawie rankingu świadectw 
maturalnych i dodatkowego egzaminu ustnego, któ­
rego celem jest ocena wiadomości z zakresu wiedzy 
konfesyjnej w oparciu o program nauczania kościel­
nego dla szkół średnich oraz znajomość lektur zgodnie 
z podaną listą.

Studia II stopnia na kierunku teologia: rekrutacja 
następuje na podstawie rankingu dyplomów studiów
I stopnia.

Studia III stopnia (studia doktoranckie): rekruta­
cja następuje na podstawie rozmowy kwalifikacyjnej 
dotyczącej przebiegu dotychczasowych studiów, za­
interesowań w zakresie teologii oraz ostatnich lektur 
kandydata.

Termin pierwszy rekrutacji na studia I stopnia
i jednolite studia magisterskie

do 22 lipca 2011 r. -  składanie dokumentów
26 lipca 2011 r. -  dodatkowy egzamin dla kandydatów
na studia teologiczne

do 29 lipca 2011 r. -  podanie do wiadomości list osób 
przyjętych

Termin drugi rekrutacji na studia I stopnia i jednolite 
studia magisterskie

do 14 września 2011 r. -  składanie dokumentów 
15 września 2011 r. -  dodatkowy egzamin dla kandy­
datów na studia teologiczne
do 16 września 2011 r. -  podanie do wiadomości list 
osób przyjętych

Termin rekrutacji na studia II stopnia

do 14 września 2011 r. -  składanie dokumentów 
do 16 września 2011 r. -  podanie do wiadomości listy 
osób przyjętych

Termin rekrutacji na studia III stopnia 
(studia doktoranckie)

do 16 września 2011 r. -  składanie dokumentów 
od 19 do 22 września 2011 r. -  rozmowa kwalifikacyjna 
do 23 września 2011 r. -  podanie do wiadomości list 
osób przyjętych

Wymagane dokumenty

-  kwestionariusz osobowy
-  świadectwo dojrzałości (oryginał lub odpis)
-  trzy fotografie o wymiarach 35 x 45 mm 

bez nakrycia głowy na jasnym tle
-  kopie (ksero) danych z dowodu osobistego
-  dowód opłaty rekrutacyjnej.

Kandydaci na studia teologiczne wszystkich stop­
ni przedkładają także rekomendację odpowiednich 
władz kościelnych.

Kandydaci na studia II stopnia przedkładają także 
odpis dyplomu ukończenia studiów I stopnia.

Kandydaci na studia III stopnia przedkładają 
także odpis dyplomu magisterskiego lub dyplomu 
innego równorzędnego tytułu zawodowego wraz 
z suplementem (o ile był wydany), życiorys nauko­
wy wraz z opisem zamierzeń badawczych, materiały 
poświadczające osiągnięcia naukowe i dodatkowe 
kwalifikacje. Wskazana jest także pisemna opinia
o predyspozycjach naukowych kandydata wystawio­
na przez osobę posiadającą tytuł naukowy profesora 
lub stopień naukowy doktora habilitowanego.

Opłaty za zajęcia dydaktyczne na studiach niestacjonarnych 
w roku akademickim 2011/2012 (za rok studiów):

studia I stopnia na kierunku pedagogika -  2900 PLN 
studia I stop‘nia na kierunku praca socjalna -  2900 PLN 
studia II stopnia na kierunku pedagogika -  2900 PLN 

jednolite studia magisterskie na kierunku teologia -1150 PLN 
studia II stopnia na kierunku teologia -  2100 PLN

UWAGA! Studia stacjonarne są bezpłatne.
Sekretariat przyjmuje wyłącznie komplet dokumentów!

Chrześcijańska Akademia Teologiczna w Warszawie 
ul. Miodowa 21 c, 00-246 Warszawa 
tel. 22 831 95 97, http.: //chat.edu.pl
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Podróże śladami Pisma Świętego

Dnieje — czyli wschód słońca 
na górze Mojżesza (półwysep Synaj)

Egipt, półwysep Synaj: turyści oglądają wschód słońca na górze Mojżesza

W e jśc ie  na sam  s z c z y t g ó ry  
M o jżesza  —  to  d łu g a  i m ęcząca  
p o d ró ż . M in ie  d o b ry c h  k ilka  
g o d z in , p o  w y jś c iu  z a u to k a ru , 
za n im  p ie lg rz y m -tu ry s ta  d o trz e  
na szczy t te j s ły n n e j g ó ry . Z a ­
pew ne  b ęd z ie  też  z a s k o c z o n y  
ty m , że tam , na gó rze , w ie lu  
ta k ic h  ja k  on  czeka  na o s o b li­
w y  w id o k  i zw iąza ne  z n im  n ie ­
sa m o w ite  w ra żen ia , ja k ic h  ty lk o  
tu  m ożn a  d o z n a ć , k ie d y  w s ta je  
s łoń ce .

Id ąc  w gó rę , tu ry s ta -p ie l-  
g rzym  w ie , że ka żd y  k ro k  z b liża  
g o  d o  cze g o ś  n ie z w y k łe g o . 
W o k ó ł n ie b o  i g w ia z d y  —  to  
sam o  n iebo , na k tó re  s p o g lą d a ł 
M o jżesz . T y s ią c e  czy  n aw e t m i­
l io n y  lu d z i w y d e p ty w a ło  tę  sa­
m ą śc ieżkę , m o d lą c  s ię  i p o szu ­
k u ją c  ś la d ó w  p rz e s z ło ś c i. D la 
w ie lb łą d ó w  d ro g a  k o ń c z y  się 
p rzed  szczy te m . D a le j je s t

jeszcze  700 s to p n i (w y ją tk o ­
w o  w ą s k ic h  i s tro m y c h ) , a w ię c
i tru d n y c h  do  p o k o n a n ia ; w y k u ­
ty c h  w  ka m ie n n y m  p o d ło ż u , 
u ło ż o n y c h  z k a m ie n n y c h  p ły t 
p rzez  d a w n ie js z y c h  p ie lg rz y ­
m ów . O d czasu do  czasu po 
d ro d z e  m a ja czą  s ię  w  c ie m n o ś ­
c ia c h  k ra m y  o ś w ie tlo n e  g a zo ­
w y m i la m p k a m i, w  k tó ry c h  
m ożn a  z a o p a trz y ć  s ię  w  n a p o je  
c z y  też  z a k u p ić p a m ią tk i. Im 
b liż e j szczy tu , ty m  t łu m  tu ­
ry s tó w  g ę s tn ie je . S ły c h a ć  w ie ­
lo ję z y c z n y  gw a r, ka żd y  z p ie l­
g rz y m ó w  szuka  c h o c ia ż  s k ra w ­
ka m ie jsca , b y  u s iąść , o d p o ­
c z ą ć  i d o trw a ć  ja k o ś  do  ś w i­
tu .

Ś w it. O to  b u d z i s ię  d z ie ń . 
H o ry z o n t z le w a ją c y  s ię  z z ie ­
m ią  w  je d n o lite j cze rn i z a czy ­
na z m ie n ia ć  b a rw y . P o c z ą tk o ­
w o  b a rd zo  d e lik a tn ie . S to p n io ­

w o  je d n a k  cz e rń  ja ś n ie je . Ju ż  
w id a ć  z ie m ię  i lin ię  o d d z ie la ­
ją c ą  n ie b o  od  z ie m i. N ie ró w ­
ne s z c z y ty  g ó r  o s tro  rysu ją  
s ię  na t le  g ra n a to w e g o  n ieba . 
P o w o li u s tę p u je  m ro k  i w id a ć  
b la sk  d n ia . T ak , ju ż  d n ie je . 
W y ła n ia ją c e  s ię  z o d d a li s ło ń ­
ce zda  s ię  ro sn ą ć  w  oczach
i k ró lo w a ć  nad  p rz y ro d ą . Z a ta ­
p ia  sw ym  b la sk ie m  w ie rz c h o ł­
ki g ó r, m a lu ją c  w s z y s tk o  w o ­
k ó ł i różem , i z ło te m .

P rzed n a szym i o c z a m i ro z ­
g ry w a  się n ie s a m o w ity  s p e k ­
ta k l: ś w ia t s ię  m ie n i i o ś le ­
p ia  sw ym  b la sk ie m , u k a z u ją c  
sw ą  p o tę g ę  i p ię kn o . N ie w i­
d o c z n e  w c z e ś n ie j w  m ro k u  n o ­
cy gó ry , w  ś w ie tle  d n ia  w y g lą ­
da ją  ja k  z a s ty g łe  na c ie śc ie  
bąb le . T o  w s z y s tk o  sp ra w ia , że 

w id o k  je s t n ie z w y k ły  i po  p ro s tu  
c u d o w n y .


